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R e zo lu c ja  k o n g r e s o w a  lew icy  
W ło sk ie j  P a r t i i  S o c ja l is ty czn e j

RZYM (PAP). „A van ti“ ogłosiła 
„rezo lucję  lew icy", kt.óra zostanie 
p rzedstaw iona n.a kongresie w łoskiej 
p a rtii socjalistycznej w  Genui.

S tw ierdzając , że rozgryw ające  się 
w y d arzen ia  s taw ia ją  X X V II K on­
g res P a r tii  w obec sy tuacji pow aż­
niejszej, niż k iedykolw iek, rezo lucja  
om aw ia w ynik  ostatn ich  w yborów .

W ynik ten  n ie je s t po rażką  k lasy  
robotniczej, gdyż F ro n t L udow o-D e­
m okratyczny  uzyskał 8 m ilionów  
głosów. Jed n ak że  fak t, że nie udało 
się osiągnąć w iększego sukcesu tłu ­
m aczy się „akcją  przem ocy, jak ą  
kon trrew o lu c ja  pod w odzą im peria ­
lizm u am erykańsk iego  zastosow ała w 
całej E uropie Z achodniej, zna jdu jąc  
n a  te ren ie  W łoch oparcie  w  A kcji 
K atolickiej".

W tym  stan ie  rzeczy zdobycze 
dem okratyczne i w olnościow e są po­
w ażnie  zagrożone. Z w yborów  18 
kw ie tn ia  w yn ika ją  jasno  w ytyczne 
d la  w łoskiego ruchu  robotniczego: 
faszyzm  lub an ty iaszyzm , tj. d y k ta ­
tu ra  bu rżuazji lub  dem okracja  lu ­
dowa. w ojna lub  pokój, chaos eko­
nom iczny, p row adzący do spadku

produkcji, lub  też unorm ow anie go­
spodark i duchu postępu  i sp raw ie ­
dliwości społecznej.

W łoska p a rtia  socjalistyczna po­
w inna  bronić z ca łą  energ ią  jedności 
dz ia łan ia  p ro le ta r ia tu  o raz  sojuszu 
robo tn ików  z jak  najszerszym i w a r­
stw am i ludności.

Z daniem  au to rów  rezo lucji przed 
w łoską p a rtią  socjalistyczną sto ją  
n astępu jące  naczelne zadania: 1)
konsekw en tna  w alka  przeciw ko 
większości k le ry k a ln o  - k ap ita listycz­
nej, k tó ra  jes t u  w ładzy, 3) w alka 
przeciw ko „ trzec ie j sile", k tó ra  z 
n :enaw iści do kom unizm u zgodziła 
się na  ro lę narzędzia, prow adzącego 
do rozłam u w ew n ą trz  k ra ju  i do 
k o n flik tu  na teren ie  m iędzynarodo­
w ym , 3) w ałka  przeciw ko w łączeniu 
Włoch do bloku zachodniego i po li­
tyce ekonom iczno-finansow ej ch rze­
śc ijańsk iej dem okracji, korzystnej 
d la  w ielkiego k ap ita łu , lecz szkodzą­
cej in teresom  narodu.

W łoska p a rtia  socjalistyczna po­
w inna w ystępow ać w  obronie n ieza­
leżności k ra ju , pokoju  i konsty tucji 
repub likańsk ie j.

„Za kilka lal Niemcy staną się  
najsilniejszym państwem in Europie”

Odbudowa wsi 
na Ziemiach Odzyskanych

L a b o u r  P a r ty  n a k ł a n ia  SFIO 
do  p rz y ję c ia  u c h w a ł  lo n d y ń s k ic h

PARYŻ (PA P). W związku z roz- 
dżwiękam i, jakie ujawniły *’ę  werod 
socjalistów  francuskich w sprawie za­
tw ierdzenia uchwal konferencji lon­
dyńskiej — liczą się w londyńskich ko 
łach rządowych z możliwością odrzuć* 
nia uchwał londyńskich przez francu­
skie Zgromadzenie Narodowe.

W związku z tym kierownictwo La­
bour Party  po* tanów do interweniować 
w Paryżu. Sekretarz Labour Party  
Morgan PhUipps nieoczekiwanie opuś­
cił konferencję COMISCO w Wiedniu 
i udał 6ię samolotem do Paryża. Z Lon 
dynu odleciał równocześnie ośtatnio
wybrany nowy przewodniczący Labour skim.

Party  G riffiths — do Paryża. Czołowi 
przedstawiciele Labour Party  po przy 
byciu do Paryża natychm iast skontak­
towali się z reprezentantam i SFIO, 
aby skłonić francuską partię  socja li­
styczną do udzielenia poparcia uchwa­
łom londyńskim.

W kołach paryskich zaznacza eię, że 
Morgan Philipps, który o d byw ał czo­
łową rolę na konferencji COMISCO w 
Wiedniu, skierow any został na specjał 
ne życzenia Bevina do Paryża, aby 
użyć swych wpływów dla osłabienia 
oporów przeciwko uchwałom londyń-

N a zd jęciu  jedno  z 11 tysięcy  gospodarstw  odbudow anych  z kred y­
tów  M inisterstw a O dbudow y. G ospodarstw o to, którego  w łaścicie­
lem  jest daw ny bezro lny z K ońsk ich , zn iszczone było  w 60 proc.

W e Francji w zrasta  n ie z a d o w o le n ie  
z u ch w a ł k on feren cji lon d yń sk iej

PARYŻ (PA P). Uchwały konferencji londyńskiej w 
sprawie Niemiec wzbudziły w  całym społeczeństwie fran­

cuskim poważne zaniepokojenie. We Francji mówi się dziś 
c o r a z  głośniej, że jeżeli uchw ały te zostaną zrealizowane, 
Niemcy za kilka, lat staną się znów najpotężniejszym pań­
stwem w Europie.

Nie ulega wątpliwości, że przeciwko 
ratyfikowaniu zaleceń konferencji lon 
dyńskiej głosować będą komuniści 
oraz zwolennicy de G aullet. Liczyć 
należy się również z opozycją przeciw 
ko zaakceptowaniu propozycji londyń­
skich w topie partij centrowych, któ­
rych przedstawiciele, jak np. były 
premier Reynąud, zgłaszają szereg za 
strzeżeń.

W tychże kołach politycznych oce­
nia się również jako peynego rodzaju 
krytykę zaleceń konferencji londyń­
skiej niedawne oświadczenie prezyden 
ta Atiriola, który stwierdził m. i«.:
„Obowiązkiem naszym jest zwrócić 
uwagę na niebezpieczeństwo, grożące

W ic e m in is te r  W y szy ń sk i  d e m a s k u je  
te o re tp k ó u j  b u r ż u a z y jn e g o  p r a w a

M OSKW A (PAP). „L itie ra tu rn a ja  socjalistycznego państw® radzieokie-
G azieta" zam ieszcza a rty k u ł w icem i­
n is tra  W yszyńskiego, n a jw y b itn ie j­
szego teo re tyka  p raw a radzieckiego, 
na lem at w spółczesnych zagadnień 
p raw nych .

A u to r polem izuje z bu rżuazy jnym , 
a zw łaszcza an g lo -am erykańsk im  u- 
jęciem  zagadnień  p raw a. Z bija  on 
m. in. tezę dziennika lodyńskiego 
„T im es", k tó ry  usiłow ał p rzeciw sta­
w ić rzekom o obiek tyw ne i bezna­
m ię tn e  p raw o  burżuazy jne  praw u

D ep esza  d o
G en era liss im u sa  Stalina

MOSKW A (PAP). Do G eneralissi­
m usa Stalina nadeszła od prezydenta 
Finlandii Paas'kivi depesza następu­
jącej treści:

„Proszę Pana i rząd radziecki o 
przyjęcie wyrazów głębokiej i szcze­
rej wdzięczności narouu fińskiego, jak 
również mojej wdzięczności osob stej 
za wielkoduszną decyzję w sprawie 
tak istotnego zredukowania diugu re- I przyjęcie repub lik  
paracyjnego Finlandii". garji i R um unii.

go.
W yszyński podkreśla , że za tym i 

w yw odam i o obiektyw ności i rzeko­
m ej nadk lasow  ości p raw a bu rżua- 
zyjnego uk ryw a się na jb a rd z ie j b ru ­
ta ln a  obrona in teresów  k ap ita łu

A nglo -  am erykańscy  teoretycy  
burżuazyjnego  p raw a  — pisze w ice­
m in is te r W yszyński — s ta ra ją  się 
nadać  p raw u  m iędzynarodow em u 
c h a ra k te r  kazuistyczny  w  tym  celu, 
by przy  pomocy różnych kruczków  
w ykręcić  się od w ykonan ia  m iędzy­
narodow ych uk ładów  i porozum ień, 
niedogadzających  im perialistom .

A u to r p rzy tacza jak o  p rzyk ład  
zw rócenie się G eneralnego  Z grom a­
dzenia ONZ do T ry b u n a łu  M iędzy­
narodow ego w  sp raw ie  in te rp re tac ji 
a r ty k u łu  4 K arty  ONZ. D okonała 
tego g rupa  państw  w tym  celu, by 
w ykorzystać sw ą w iększość w  T ry ­
bunale  M iędzynarodow ym  dla za-

Przyjaźń z narodami Czechosłowacji 
wkracza na drogę pełnego rozkwitu

Obradgj T ow arzystw a Przyjaźni 
P olsk o-C zech osłow ack iej w  W arszaw ie

Przyjaźń polsko - czechosłowacka, będąca gwarancją rozwoju 
obu narodów i ważkim czynnikiem  umocnienia pokoju światowego, 
w eszła na drogę stabilizacji i pełnego rozkwitu. Dużą rolę w dzie­
dzinie w zajem nego zbliżenia 1 zacieśniania w ięzów między obu na­
rodami odgrywa działalność Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Czecho­
słowackiej. którego w alne -zgromadzenie odbyło się w  dniu wczoraj­
szy m w sali Komitetu Słow iańskiego w  W arszawie. W zebraniu 
w zięli udział poza delegatam i z całej Polski, przedstawiciele Rządu, 
partii politycznych oraz ambasador Czechosłowacji w  W arszawie — 
Franciszek Pisek. . ł  .......> :.v  yrw.--- r r  : '■

T o w a m ’„-ffeh0-4,
O bradjr zagaił ^ ,

s tw a P rzy jaźn i polsko -  Czechosfo- w spółpraca n a ro d u /po lsk iego , i Jcze- 
w ack ie j m in. inż. R abanow ski. N a- choełowacfeiegó będz/e się sta le '-roz­

w ijać  i um acniać, życząc rów noćześ-stępn ie  ukonsty tuow ało  się p rezy- 
diufn' żgrom adźenia, w skład  którego 
w eszli amb. P isek, sek re ta rz  gene­
ra ln y  K om itetu  Słow iańskiego w 
Polsce, w icem in. T rojanow ski,- przed 
staw icie l p a rtii politycznych w ice­
m in is te r Leszczycki, członek p rezy­
d ium  K om itetu  S łow iańskiego poseł 
W ągrow ski, w iceprezes T ow arzystw a 
red . Skoniecki, sek re ta rz  ' genera lny  
T ow arzystw a poseł G uzicki oraz 
p rzedstaw iciele  w ojew ódzkich  od­
działów  T ow arzystw a.

Przemówienie amb. Piska
W przem ów ieniach  pow italnych  

pierw szy  zab ra ł głos am basador R e­
pub lik i C zechosłow ackiej — Pisek, 
k tó ry  dzięku jąc za serdeczne przy­
jęcie, z jak im  spotkał się ze strony

pew nien ia  przy jęcia  do ONZ P o rtu -  I zgrom adzonych delegatów , p rzekazał 
galii i Ir land ii, uniem ożliw ić zaś I im  z kolei serdeczne pozdrow ienia 

ludow ych B uł- od n a ro d u  czechosłowackiego. A m ba- 
I sador P isek  w yraził przekonanie , że

Kr. B ern adolte
spratuę im igracji

C i ę ż k i e  w a l k i  t r w a ją  
n a  w sz y s tk ic h  f r o n t a c h

Sytuacja w Palestynie nie u legła w ciągu ostatnich 24 godzin 
zmianie. Hr. Bernadótte odwiedza po  kolei państw a arabskie, omawia­
jąc z przywódcami tych państw  sp raw ę im igracji Żydów do Palesty­
ny w okresie trw ania rozejmu. O  wynikach tych rozmów brak wiado­
mości. Tymczasem w* Palestynie walki trw ają na wszystkich frontach.

Rozjemca O NZ

omauiia z Arabami 
Żydów do Palestyny

osobiście wyjaśnił im kto ponosi od­
powiedzialność za niemożność osiąg­
nięcia porozumienia.

Przewodniczący syjonistów

LONDYN (PAP) 
dla PaW tyny hr. Fcike Bernadótte od­
był w *obotę wieczorem i w niedz-*- 
ię rano rozmowy z  prem ierem i ISU_ 
p.istrem spraw zagranicznych Libanu
o: a z z premierem i m bistrem spraw I w  U SA  krytykuje 
zagranicznych Syrii. W niedzielę rano R a(j ę  Bezpieczeństwa y "

Przewodniczący organizacji syjoni­
stycznej w USA dr. Emanuel Neu­
mann ostro skrytykował Radę Bezpie­
czeństwa za to, że pozwoliła, by 
przedstawicie! Syrii Faris El Khoury 
przewodniczy! jej obradom.

Przem awiając na dorocznej konfe­
rencji organizacji syjonistycznej w 
M anhattan, Neumann oświadczył, że 
jest rzeczą niedopuszczalną, by prze­
wodniczącym Rady Bezpieczeństwa

hr. Bernadótte, przybył z Bejrutu do
Haity celem odbycia ; rozmów z ni ni- 
sir cni spraw zagranicznych państwa 
lzraei Shenoktern.

Przedmiotem rozmów byki sprawa 
im gracji Lyuów do Pa.estvhy w oioe- 
sic trwania rorejmu. Po zapozr.ar. u 
5 ę l opitiią 2 \dów  w lej spraw e, hr.
Bernadolte w y,icliai w niedz.Clą P° 
porado u - d o  Amnwifu, stolicy Trans- 

i, skąd uda się następ ie do
K a i r u .

V  i .ike Success krążą pogłoski, że 
Rada Bezpieczeństwa może odwołać 
w bieżącym tygodniu itr. Bern&doite 
o ile w najbliższych dniach nie doj­
dzie do porozumienia między Żydami 

Arabami w sprawie rozejmu. .
Delegaci dc Rady Bezpieczeństwa ! S y tu a c j a  n a  frontach 

pragną podobno, by lir. Bernadótte ' LONDYN (PAP). W ciągu oatąt

byl delegat państwa, którego agresja 
ma tiyć przez nią rozpatrywana. O kre­
śli) on również jako parodię sprawie­
dliwości fakt, że Arabowie i B rytyj­
czycy biorą udział W głosowaniu w 
Radzie Bezpieczeństwa.

nich 24 godzin sytuacja na frontach 
w Palestynie nie ulegia większym 
zmianom.

Z frontu południowego Arabowie 
donoszą o ciężkich walkach, toczą­
cych się na południe od Tel-Avivu. 
Oddziały egipskie atakowały osiedla 
żydowskie na północ od swych czo­
łówek.

Komunikat żydowski zdementował 
podaną przez • Arabów wiadomość o  
■kapitulacji oddziałów broniących szpi­
tala Hadasah i uniwersytetu w Jerozo­
limie.

Pod Latrun na drodze między Jero­
zolimą a Tel-Avivent sytuacja bez 
zmian.

Na froncie północno-wschodnim sa­
moloty żydowskie bombardowały kon­
centracje ni przyjaciela w pobliżu 
Tulkarm oraz stację wodną Ras el Ein. 
Żydzi zaprzeczają wiadomościom, ja­
koby ponieśli klęskę pod Jenin. Twier­
dzą oni, że operacje na tym odcin­
ku frontu rozwijają się zgodnie z pla­
nem.

Na froncie północnym oddziały li­
bańskie i syryjskie, które przekroczy­
ły Jordan, zajęły osiedle Malkiyeh. 
Ataki oddziałów syryjskich na Mish- 
mar Hayaden na południe od jeziora 
Huleh zostały odparte.

Jak wynika z ostatnich komunika­
tów arabskich, w walkach w Palesty­
nie biorą również udział oddziały 
Arabii Saudyjskiej.

riie ’ T ow arzystw u ow ocnych w yn i­
ków  pracy. ,

W im ieniu  K om ite tu  S łow iańsk ie­
go przem aw iał sek re ta rz  generalny  
K om ite tu  w icem in. T ro janow ski. Wi­
ta jąc  zebranych  stw ierdził, m. in.: 
„Z adania  polskich i czechosłow ac­
k ich  działaczy K om itetu  S łow iań­
skiego i T ow arzystw a P rzy jaźn i, są 
sform ułow ane przez  K o n g re s , O gól- 
nosłow iański w  B elgradzie, k tó ry  
odbył się w  g ru d n iu  1946 r. Z w al­
czam y resz tk i faszyzm u i reakcji, 
w alczym y o trw ały , sp raw ied liw y 
pokój, w y tk n ię ty  przez  uchw ały  ja ł­
tańsk ie  i poczdam skie, popieram y 
rozw ój zdolności tw órczych  na­
szych narodów . Ideologia now ego ru  
chu słow iańskiego je s t ludow a i an­
tyfaszystow ska, pokojow a i dem o­
kra tyczna . '

Z ab ie ra jąc  głos w  Im ieniu p a rtii 
politycznych, w icem in. Leszczycki 
w yraził uznanie  d la  dorobku  pracy 
T ow arzystw a P rzy jaźn i Po lsko-C ze­
chosłow ackiej oraz ośw iadczył, że 
polskie p a rtie  polityczne pozytyw nie 
ocen ia ją  działalność T ow arzystw a na 
polu zacieśn ian ia  w ięzów  przyjaźni 
pom iędzy narodem  Polski i Czecho­
słow acji. U kłady polityczne, gospo-

Demokracja ludowa 
podstawą przyjaźni

Z kolei re fe ra t ideologiczny w ygło­
sił poseł W ągrow ski. S tw ierdziw szy 
na  w stępie, że praw dziw a p rzy jaźń , 
trw a ły  i m ocny so jusz oraz coraz 
ściślejsze w spółdziałanie gospodar­
cze i k u ltu ra ln e  n a ro d u  polskiego i 
n a rodu  czechosłow ackiego są n ieod­
łączną częścią p ro g ram u  dem okracji 
ludow ej — poseł W ągrow ski prze­
szedł z kolei do om ówienia stosun­
ków polsko -  czechosłowackich na 
przestrzeni dziejów.

P rzy jaźń  i sojusz naszych n a ro ­
dów  — stw ierdził m ów ca—jes t n ie- 
rozdzielną częścią ca łokszta łtu  ich

polityk i w ew nętrznej I zew nętrznej,
w y rażającej w  obu k ra jach  in teresy  
i w olę m as p racu jących  i narodu. 
N iezbędnym  w aru n k iem  sojuszu i 
p rzy jaźn i jest: stabilizacja , konsoli­
dacja  i um ocnienie dom ekracji lu ­
dow ej w  obu k ra jach .

Po w nik liw ej analiz ie  układów  i 
konw encji, zaw artych  pom iędzy 
Polską i C zechosłow acją poseł W ą­
grow ski stw ierdził w konkluzji, źe 
stosunki, polsko-czechosłow ackie oraz 
w zajem na przy jaźń  obu narodów  
w eszły na  drogę stab ilizac ji i pełne-

» *r*x,
Prezesem  T ow arzystw a w ybrany  

został jednom yśln ie  jego dotychcza­
sow y prezes, m iń. inż. J a n  R aba­
now ski.

Zgrom adzeni delegaci uchw alili 
w ysłanie depesz do P rezyden ta  R. P. 
B ieru ta , P rezyden ta  R epublik i Cze­
chosłow ackiej d r  Benesza, p rem iera  
C yrankiew icza, p rem iera  G ottw alda 
i p rezesa T ow arzystw a Czechosło- 
w acko-P o lsk iego”w  P rad ze  m in. G re­
gora.

Apel
do społeczeństwa

N a ząkończenie o b rad  uchw alano  
jednom yśln ie  rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in.:

B ra tn ie  nasze narody , zaw dzięcza­
jąc  sw oje w yzw olenie z ja rzm a h i­
tlerow skiego sojuszow i i b ra te rs tw u  
bron i ze Z w iązkiem  R adzieckim , o- 
p ie ra ją  na sojuszu i p rzy jaźn i sw ą 
w olę życia pokojowego, przeciw ko Francja skapitulowała

1 ■

świat* w związku z każdą polityką w 
skali międzynarodowej, która «*• 
uwzględnia ostrzeżeń i doświadczał! 
Francji**.

„Układ sześciu — 
katastrofą narodową"

W artykule pł. „Układ azeóea —  
katastrofą narodową" „Humań Hg* 
przypomina liczne uapokajająjM •* 
świadczenia ministra Bidault, który aa 
pewniai w swo>m czasie, i t  plan Mar* 
shall* nic ma nic wspólnego s  dąż*- 
m en do odbudowy Niemiec, że St. Zł* 
dnoczone ni* mają zamiar* trryasM 
Francji pod nadzorem itp.

Wszystkie te zaprzeczeni* — pisz* 
,,Human itć" — okazały się fałszywe. 
Thorez oddawn* zwracał uwagę na 
prawdziwe oblicze planu Marshalla. 
Już przed rokiem na kongre*>e partii 
komunistycznej w Strasburgu. Thorez 
wyrażał obawę, że plan Marshalla eta 
me się zaczątkiem blok* zachodniego. 
To samo podkreślił Thorez w swym 
przemówienia 23 lipca 1947 r. na przy 
jęci*, wydanym przez prasę anglo- 
amerykańską.

Przypominając ostatnią konferencję 
prasową w ministerstwie spraw zagra­
nicznych, na której rzecznik minister­
stwa usiłował usprawiedliwić ustęp­
stwa francuski* w Londynie, dziennik 
pisze ne zakończenie: „Następstwa pla 
nu Marshalla są powszechnie znane: 
olbrzymi ciężar budżetu wojskowego, 
który — według ministra finansów 
Mayera — ma wynieść w rok* bież. 
310 milard., nowa dewaluacja franka, 
zupełne zaniechanie plaevu Monneta i 
zagrożenie naszego znacjonalizowane- 
go przemysłu."

Na innym miejscu „Humanitć" p i­
sze: „Jasne je6t, źe Amerykanie rozu­
mują w sposób następujący: skoro rzą 
dy Europy Zachodniej są tak uległe — 
pdcóż więc płacić im tak  hojnie."

Uchwała amerykańskiej Izby Repre­
zentantów, redukująca o 258/* kredyty 
planu M arshalla, wywołała również 
konsternację w prorząd owych dzienni­
kach paryskich.

,A ube“ stw ierdza, że kredyty  te me 
pokryw ają potrzeb Francji.

„Monde" 6ądzi, że to izolacjcniści 
amerykańscy wszczęli ofensywę, by za 
hamować pomoc Europie. Dzieon’k 
przew iduje możliwość, że w roku przy 
śzłym  plan M arshalla może być zu­
pełni* rozbity.

Korespondent nowojorski „France 
Soir" przypuszcza, że obcięcie kredy­
tów planu Marshalla może odbić się 
niepomyślnie na lo6i* gan’netu Schu-

N otua  fa la  r e p r e s j i  
t u  f ran k is to u jsk ie j  H iszp an i i

PARYŻ (PAP), Z granicy hiszpań­
skiej donoszą o nowych represjach 
frankistowskięh w prowincjach Lewan 
tu i A ndaluzji, gdzie wzmocniono od­
działy gwardii cywilnej. W Cabra 
Espiel i Malaga dokonywane są aresz­
towania za pomoc walczącym patrio­
tom hiszpańskim. Prześladowani eą 
zwłaszcza chłopi.

Żołoienee piechoty hVz»ań»Wej, sko 
saaromen* w prowincjach Walencji

przed USA
MOSKWA (PA P). Omawiając wy­

niki konferencji londyńskiej, sankcjo­
nującej podział Niemiec, kom entator 
„Praw dy" zwraca szczególną uwagę na 
stanowisko delegacji francuskiej, k tó­
ra „skapitulowała wobec żądań przed- 
staw h ie la  amerykańskiego Douglasa".

W czasie rozpatryw ania problemu 
niemieckiego w Radzie Ministrów 
spraw  zagranicznych, delegacja fran­
cuska odżegnała się od polityki Ja łty  
i Poczdamu, przechodząc do obozu 
przeciwników tej polityki. Obecnie 
zbiera ona owoce T w ej własnej krótko­
wzroczności.

M iłujące wolność narody, których 
interesy zostały w Londynie haniebnie 
zlekceważone, nigdy nie uznają legal­
ności zaw artej tam  transakcji, sprzecz 
uej z najw ażniejszym i układam i mię­
dzynarodowymi. Ni* uzna jej również 
aa rćd  niemiecki, który  bierze obecnie 
udział w głosowaniu ludowym, by za­
protestow ać przeciwko podziaław i Nie 
miec i domagać się utrzym ania jedno­
ści państwa niemieckiego.

W kołach zbliżonych do kierownic­
twa MRP panuje obawa, że konsekweci 
c je polityki m inirtra B idault będą bar­
dzo ciężkie dla MRP. Mm. Bidault, 
który jest odpowiedzialny za politykę 
Francji wobec Niemiec, określany jest 
w Paryżu, jako „grabarz MRP". 

Ceceres, przeprowadzili 24-godzinną Radykałowie nie ukryw ają swego 
głodówkę na znak protestu przeciw niezadowolenia z wyników konfc.-encj ■ 
złemu odżywianiu. Żołnierze, pocho- j londyńskiej. Nie powzięli onj jeszcze 
dzący przeważnie z ludu, skarżą 6ię decyzji, czy będą poplerac min. B1- 

p o n ad to  na szykany ze strony młodych j daolt.

groźbie im perialistycznej w ojny 
próbom  odbudow y faszyzm u.

O gólnopolski Z jazd T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko-C zechosłow ackiej z 
radością stw ierdza, że p rzy jaźń  ta  i 
w spółpraca m iędzy narodem  Polski 
a  narodam i C zechosłow acji stale 
pogłębia się i um acnia.

G łębokie p rzem iany  polityczne w  
C zechosłow acji i zw ycięstw o obozu 
dem okratycznego, usunięcie z życia 
politycznego e lem entów  reakcy jnych  
i jaw nych  agentów  im perializm u 
św iatow ego, stw orzyło  now e m ożli­
wości i now e w aru n k i zacieśnienia 
i rozbudow ania  w spó łp racy  i so juszu 
polsko-czechosłow ackiego.

W alny Z jazd  T ow arzystw a P rz y ja ­
źni Polsko-C zechosłow ackiej ape lu je  
do całego społeczeństw a polskiego o 
rozszerzanie i k rzew ien ie  coraz szer­
szego, b ra te rsk ieg o  w spółżycia są ­
siedzkiego z narodam i Czechosłow a­
cji, w zyw ając w szystk ich  obyw ateli, 
a zw łaszcza młodzież, do w stępow a­
n ia  w  szeregi T ow arzystw a P rzy ja ­
źni Polsko-C zechosłow ackiej".

oficerów, którzy rozpadają  «ię obecnie 
ca  trzy  kategorie: zawodowi, falangi- 
ści i „milicja uniw ersytecka". W tych 
w arunkach daje  się zauważyć sia ły  
wzrost odsetka młodz'eży hiszpańskiej 
w wieku poborowym, uchylającej się 

i od wojska.

Partia de G aulle'a w niedzielę po­
południu złożyła oświadczenie, w któ­
rym zmuszona była stwierdzić, że 
przytłaczająca większość Francuzów 
potępia uchwały londyńskie, wobec 
czego R PF wypowie się przeciwko
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Agenci brytyjskiego ujyiriadu 
poriuali radzieckiego oficera

A gen cja  TASS uja icn ia  o k o liczn o śc i 
zn ik n ięc ia  p od p u łk ow n ik a  T asojew a

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała kom u­
nikat, wyjaśniający okoliczności tajemniczego zniknięcia 
inspektora radzieckiej misji reparacyjnej w  Bremie — 
podpułkow nika gwardii Tasojewa. Jak się okazuje ppłk. 
Tasojew  został w  podstępny sposób porw any i uwięziony 
przez wywiad angielski. W  wi ęzieniu agenci Foreign Office 
usiłowali wymusić na Tasojew ie podpisanie deklaracji, w 
której miał stwierdzić, że postanow ił nie wracać do kraju  i 
walczyć przeciwko władzy radzieckiej.
Pp!k. Tasojew  znikł w dniu 23 

kw ietnia br.. W ciągu 14 dni władze 
amerykańskie, mimo kategorycznych i 
ponaw ianych żądań władz radzieckich, 
nie udzielały żadnych w yjaśnień o 
miejscu pobytu ppłk. Taśojewa. Do­
p iero  7 maja zastępca gubernatora 
amerykańskiego gen. Heys w piśmie 
•w ym  d o  dowództwa radzieckiego w 
Niemczech, zamiast w yjaśnić okoli­
czności zniknięcia ppłk. Tasojewa, po­
wołał sig na opublikowany dn 'a  1 m a­
ja komunikat brytyjskiego nńńste r- 
stw a spraw  zagranicznych, stw ierdza­
jący, że Tasojew  „dobrow olnie w y­
jechał do Anglii, gdzie, zgodnie z tra ­
dycją, udzielono mu schronu jako 
uchodźcy politycznemu14.

Władze radzieckie zdołały jednak 
ustalić że ppłk. Tasojew  w rzeczywi­
stości przebywa w więzieniu londyń­
skim i wbrew oświadczeniu Foreign 
OEłice nie uważa się za emigranta 
politycznego. N a kategoryczne żąda­
nia radzieckiego dow ództw a wojsko­
w ego w Niemczech, ppłk. Tasojew  z o -}% 
stal ostatecznie 2 0 .maja zwolniony z 
więzienia londyńskiego i odstawiony 
do Berlina, gdzie zameldował się u 
swych władz przełożonych.

Podstępne porwanie
Obecnie, na podstawie zeznań ppłk. 

Tasojewa, zdołano szczegółowo usta­
lić okoliczności porw ania go przez 
w ładze anglo-amerykańskie, działające 
ściśle w myśl instrukcji sw ego w y­
wiadu.

Dnia 23 kwietnia br. — stw ierdza 
komunikat agencji TASS — am ery­
kański naczelnik portu  brem eńskiego 
Klemm zaprosił ppłk. Tasojew a do 
•jebie do domu na kolację. Po  kola­
cji Klemm zaproponował przejażdżkę 
•utem. W samochodzie dw aj osobnicy, 
którzy wsiedli razem z Tasojewem, 
•wiązali mu nieoczekiwanie ręce i, 
wbrew jego protestom , przewieźli do

angielskiej strefy okupacyjnej, skąd o 
świcie samolotem odstawili do Lon­
dynu.

Z  rozmów prowadzonych w samo- 
lo će  Tasojew zrozumiał, że znajduje 
się w rękach wywiadu angielskiego. 
Towarzyszący mu ludzie przekonywa­
li go przez cały czas podróży, że w 
Anglii będzie mu lepiej niż w Zw. 
Radzieckim. Jeden z Anglików oświad 
czył mu, że znajduje się na samolo­
cie marszałka Montgomery, przypu­
szczając widocznie, że Tasojew  po­
trafi należycie ocenić „wysoki zasz- 
czyt“ jaki go spotkał.

W Londynie Tasojew a przewiezio­
no do mieszkania, należącego do Intel­
ligence Service przy Bishop Kings-

road 16 — 23, gdzie dniem i nocą 
strzegli go dwaj strażńcy .

Namowy, groźby i szantaż
W mieszkaniu przy Bishop Kings- 

Toad Tasojewa bez przerwy odwie­
dzali agenci angielscy, którzy prze­
konywali go, że powinien zostać w 
Anglii i walczyć przeciwko władcy 
radzieckiej. Zasypyw ano go literaturą 
antyradziecką od m ieńszew ckich „w ia­
domości socjalistycznych14, w ydaw a­
nych w USA, do gazet białogwardyj- 
skich, ukazujących się w Londynie.

Agenci angielscy przekonywali T a­
sojewa, że władze radzieckie uznały 
go za zdrajcę, gdyż Foreign Office 
opublikował komunikat, stwierdzający, 
że> przybył on dobrowolnie do Anglii 
i że jest uchodźcą politycznym.

G roźbą, szantażem  i stosowaniem 
przemocy przedstaw iciele władz an ­
gielskich usiłowali skłonić Tasojewa 
do podpisania deklaracji, pokryw ają­
cej się z komunikatem Foreign Office, 
by usprawiedliwić swój bezprzykładny 
i brutalny postępek j „wyjść z hono­
rem 44 z tej skandalicznej afery, która 
nabierała coraz większego rozgłosu.

Jednakże Tasojew kategorycznie 
odmawiał podpisania jakiejkolwiek 
deklaracji i domagał się skontaktow a­
nia go z am basadą radziecką w Lon­
nie.

Dnia 6  maja, zmyliwszy czujność 
strzegących go Anglików, ppłk. T aso­
jew wybiegł na ulicę, gdzie wobec 
zebranego tłumu oświadczył, że jest 
podpulkown kiem radzieckim, porw a­
nym przez Anglików i Amerykanów 
w Bremie i prosił o skomunikowanie 
go z ambasadą radziecką w Londynie.

Policjant angielski zaproponował 
mu uprzejmie swe usługi, lecz za­
m iast do ambasady radzieckiej odpro­
wadził go do więzienia przy ulicy 
Broon Green 19.

Przez cały czas pobytu w więzie­
niu — od 6 do 20 maja, ppłk. T aso­
jew domagał się skontaktow ania go 
z ambasadą radziecką w Londynie. 
Zamiast zadośćuczynić tym słusznym 
żądaniom Tasojewa, agenci angielscy 
nakłaniali go,- by nie wracał do ZSRR 
i podpisał podsuwaną mu deklara­
cję. Ponieważ Tasojew  odmawiał ich 
żądaniu, rozwścieczeni agenci kilka­
krotnie srodze go pobili.

Tymczasem cała historia nabierała 
coraz większego rozgłosu. Widząc, że 
uknuta prowokacja spaliła się na p a ­
newce, władze angielskie zwolniły 
ppłk. Tasojew a z więzienia i odstawiły 
do Berlina.

O burzający gwałt, zastosowany w o­
bec oficera radzieckiego — stw ierdza 
na zakończenie agencja TASS — nie 
może ujść bezkarnie.

Komisja M iędzym in isteria lna  
b aJa n; a run ki m ieszk an iow e na Ś ląsku

Rząd brytyjski jest odpowiedzialny 
za napad Arabów na Palestynę

KATOWICE. — W Katowicach ba­
w iła Specjalna Komisja Międzymini­
sterialna pod przewodnictwem mini­
s tra  P racy  i  Opieiki Społecznej K. 
Rusinka w celu rozpatrzenia w arun­
ków mieszkaniowych św iata pracy w 
związku z przeludnieniem, zaznaczają­
cym się w głównych ośrodkach prze­
mysłowych.

W  sk ład  Komisji wchodzili p rzed­
stawiciele zainteresowanych mini­
sterstw  z wiceministrami: Przemysłu i 
Handlu —  Salcewiczem, Ziem O d­
zyskanych — Gluckieni, Lasów —

Borowym n a  czele. Komisji towarzy* 
szyli przedstaw iciele przem ysłu węglo 
wego, hutniczego W az miejsc owych
władz.

Przedstaw iciele rządu udali s ię  ■ 
Katowic do Łabęd, następnie do osie­
dla górniczego w Kędzierzynie |  do 
Opola, na zakończenie zad do Bolko* 
wa pod W ałbrzychem.

M ateriały  zebrane prze* Komisję bą 
dą  stanow iły podstawę do rozwiązanie 
zagadnienia mieszkaniowego w p rze­
myśle węglowym.

G oście czec h o sło w a cc y  
z Brna i M. Ostrauiy na D olnym  Śląska

P rofesor Laski krytykuje  
p alestyń sk ą  p o lityk ę W. Brytanii

LONDYN (PAP). — W  arty k u le  ogłoszonym  n a  łam ach tygodnika 
„Forw ard" prof. H arold Laski poddał ostrej k ry tyce politykę W. Bry­
ta n a  w sprawie Palestyny. Laski stw ierdził, że rząd bry ty jsk i ponosi 
odpow iedzialność za inw azję państw arabskich w Palestynie.

„W ciągu ostatn ich  tygodni — pi­
sze Laski — rząd b ry ty jsk i w yrządził 
honorow i 1 prestiżow i brytyjskiem u 
więcej szkody niż w szyscy nasi w ro­
gowie od czasu nieszczęsnych dni 
M onachium". Każdy k rok  podjęty  w 
spraw ie palestyńsk iej przez rząd bry­
tyjski nacechow any był krętactw em  i 
wąskim legalizmem. Starano się  jak  
najbardziej zaszkodzić eow onarodzo-

H i m o  P O Ł O W I Ą

MWlft W»
Zakłady Budowy Maszyn i Turb’n w Elblągu

kon-

PR ZY JM Ą  OD ZARA Z N A STĘPU JĄ C Y C H  PRACO W NIK ÓW :
1. D la B iu ra  K onstrukcy jhego  T u rb in  P arow ych :

IN ŻY N IERÓ W  1 TEC H N IK Ó W  k o n stru k to ró w  obeznanych z 
s tru k c ją  tu rb in  i m aszyn  parow ych.
Z głoszenia p rzy jm u je  B iuro  T urb inow e Z ak ładów  p rzy  K atedrźe 
T u rb in  P aro w y ch  P o litech n ik i G dańskiej, G dańsk-W rzeszcz. 
Zgłoszenia należy  sk ładać  do d n ia  20 czerw ca 1948 r . z adno tac ją  
n a  zgłoszeniu: „A kcja T u rb in o w a44.

2. IN ŻY N IERÓ W  1 T EC H N IK Ó W  w arsz ta tow ców , obeznanych z ciężką 
ob róbką części m aszynow ych.

3. Inżyn ie rów  1 techn ików  obeznanych z  odlew nictw em  s ta li i żeliwa.
4. Inżyn ierów  i techn ików  obeznanych z ob róbką term iczną atall i me­

ta li kolorow ych.
5. Inżyn ierów  ł techn ików  d la  b iu r fab rykacy jnych .
S. M ISTR ZÓ W  ciężkiej ob róbk i m aszynow ej.
7. M istrzów  kow alsk ich  n a  ciężkie p ra sy  f m łoty.
8. M istrzów  odlew niczych n a  s ta l i żeliwo.
9. M istrzów  -  m on teró w  ciężkich  zespołów  m aszyn.

10. M istrzów  trasersk ich .
11. M istrzów  d la  ob róbk i te rm icznej.
12. M istrzów  m odelarsk ich .
13. M istrzów  k o n tro li technicznej.
14. R ZEM IEŚLN IK Ó W  do w arsz ta tó w  ciężkiej obróbki m aszynow ej na 

karuzelów ki, w y taczark i, s tru g a rk i, w ie rta rk i, to k a rk i i frezark i.
13. R zem ieśln ików  ślu sarsk ich  i  m on tersk ich  d la  m on tażu  ciężkich 

m aszyn.
18. R zem ieśln ików  -  trase rów .
17. R zem ieśln ik ó w - od lew n ików  żeliw a i stalL
18. R zem ieśln ików  -  fo rm ierzy  n a  s ta l i żeliwo.
19. R zem ieśln ików  do obsługi pieców  m artenow sk ich  1 żeliw nych. 

Z g łasza jący  się będą m ieli m ożność K ILK O M IC SIĘC ZN EJ P R A K ­
T Y K I W  PO W AŻNY CH  ZA K ŁAD ACH  PRZEM YSŁOW YCH ZA
G RA N ICĄ . j  ,
Z głoszenia w ym ienionych  w  p u n k tach  2— 19, w  te rm in ie  do  dn ia  

20 czerw ca 1948 r . p rzy jm u je  D y rekc ja  Z akładów  B udow y M aszyn 
i T u rb in  w  E lb lągu , ul. S toczniow a nx 2.

N a zgłoszeniach należy um ieszczać adno tac ję : „A kcja  T urb inow a' 
W A RU N K I DO O M ÓW IEN IA  INDYW IDUŁNEGO.

4 4 9 3  M IESZ K A N IA  ZAPEW NIONE.

Iow. Eugeniusz Fnrłikm kl
ORG AN IZATO R, I. SEKRETA RZ P .P .  S. W K W IDZYNIU 

BUDOW NICZY PO L SK I LUDOW EJ,

zm arł w  dn iu  2 czerw ca br„  P ogrzeb  odbył sj$ W zojiptę d n ia  fi bm.

Cześć Jego  pam ięci!

nemu państw u żydow skiem u w Pa­
lestynie.

Laski udow adnia, że głów ny agresor 
palestyńsk i Transjordanda zaw dzię­
cza aw ą niepodległość jedynie Bevi- 
nowl. N iemal n ik t nie w ierzy w  tw ier 
dzania, jakoby król T ranajordanii Ab­
dullah prow adził sw ą akcję  w ojenną 
bez w iedzy Foreign Office.

Istn ieją  opublikow ane dowody, te 
w yw iad bry ty jsk i w  Palestynie w ie­
dział dobrze o jego przygotow aniach 
Jeszcze w lutym  br., a w ięc na długo 
przed w ygaśnięciem  m andatu b ry ty j­
skiego. W  tym okresie adm inistracja 
b ry ty jska  w Palestynie czynnie po ­

p iera ła  Arabów. W szystkie oficjalne 
ośw iadczenia 'brytyjskie, tak  w  Izbie 
Gmin., jak  i n a  forum ONZ, by ły  w y­
razem  antyżydow skiego stanow iska 
W. Brytanii.

W  zakończeniu artyku łu  Laski p i­
sze, że „rzadko się  zdarza, aby jak i­
kolw iek rząd socjalistyczny! upadł 
tak nisko, jak rząd bry tysjk ie j Partii 
Pracy, prow adząc sw ą politykę wobec 
Palistyny".

Rocznica ustatug 
o uiaice ze spekulacją

W  dniu 12 bm., w pierw szą roczni­
cę w ydania uetew y o w alce ze spe­
ku lac ją  i nadm iernym  zyskiem, odbę­
dą s ię  w  ośrodkach przem ysłow ych 
Polski uroczystości, połączone z roz­
daniem odznaczeń państw ow ych dla 
aktyw ów  kontrolerskiego i związkowe 
go, k tó re  b rały  udział w w alce ze 
spekulacją.

Z o s ta tn ie j  c h w i l i

XIV M iędzynarodoiujj ra id  
A utom obilk lubu  P o lsk iego

Raid sam ochodow y jest n ie  tylko 
spraw dzianem  technicznej w artości 
pojazdu —  lecz prze.de w szystkim 
sprawdzianem  fachowości kierowcy, 
jego um iejętności w  jeidzie. orien ta­
c ji i zaradności w trudnych w arun­
k ach  drogowych.

XIV M iędzynarodow y Raid Samo­
chodow y, organizow any przez Auto- 
mobilkulb Polski w dn. od 25 6  do 5.7 
br. będzie prow adzony zgodnie z Mię­
dzynarodowym  K odeksem Sportowym,

Zawody składać się będą z  5 e ta­
pów o łącznej długości około 2.640 
kim. Etap I (dnia 29 czerwca) W ar­
szaw a — Łódź —  W rocław  — Jelen ia  
Góra — K arpacz d ługość etapu oko­
ło 503 kił*. Etap II (dnia 38 czerwca) 
Karpacz — Zakopane (ok. 496 kim). 
Etap III (dnia 29 i  30 czerwca) n a j­

dłuższy, bo około 853 kim. Z akopa­
ne — Poznań — Gryfice — M iędzy­
zdroje. Etap IV (dnia 1 lipca) Mię­
dzyzdroje — Słupsk — Gdynia) oko­
ło 349 lun. Etap V (dnia 3 lipca) Gdy­
nia — M albork — Elbląg — O lsztyn— 
Jabłonna, około 436 kim. Samochody, 
biorące udział w  Raidzie będą podzie­
lone na 6  klas.

N ajniższa szybkość przeciętna dla 
sam ochodów, b iorących udział w ra i- 
dzi© będzie dla k lasy  I 40 km/g, dla 
kl. 1 1  —  43 km /g., d la kl. III — 47 
km /g., dla kl. IV  —- 50 km /g.( d la  kl- 
V  —  55 km /g., d la  kl. VI — 60 km/g.

N a w szystkich e tapach  pomiędzy 
w yznaczonym i punktam i kontrolnym i 
będzi© kontrolow any czas przejazdu, 
obliczony wg. najniższej dopuszczal­
nej szybkości przeciętnej.

WROCŁAW (PAP). W sobotę 
przybyła z Czechosłowacji na Dolny 
Śląsk 14-o«obowa delegacja społeczeń­
stwa i władz czechosłowackich z 
okręgów brneńskiego i morawsko- 
ostraw skiego. W skład delegacji wcho­
dzą: szef okręgu b rneńskego  Svitaw- 
sky, »zeli okręgu mo raw  iko-ostraw - 
skiego Chamrad, przedstaw iciele 
brneńskej K rajow ej Rady N arodo­
wej: wiceprzewodniczący Sulc oraz 
członkowie Janis, Reder i Zitovsky, 
przedstawiciele m orawsko - ostraw- 
skiej Rady Narodowej: wiceprzewodn 
O ndrousek i członkowie Vejvarowa i 
Ubr, ponadto p.p. Nowotny, Doch- 
man 1  red. morawskiej „Rovnosti14 

Jarosław  Benesz. Delegacji tow arzy­
szy konsul R.P. w Morawskiej O stra ­
wie W ęgierow

Oficjalne przyjęcie z udziałem m ej- 
scowych w ładz i społeczeństwa odby­
ło się w Kudowie, dokąd przybyła na 
pow itanie gości również specjalna de­
legacja górników z Nowej Rudy. G o­
ście udali się następnie do Solic-Zdro- 
ju i W ałbrzycha, gdzie zwiedzali za­
kłady pracy.

W niedzielę delegacja czechosłowa­
cka przybyła do W rocławia. W  czasie 
zwiedzania m iasta delegacja złożyła 
wieniec na grobach żołnierzy radziec­

kich. O  godz. 17 w sal' Rady Mte}* 
skiej odbyło się z udziałem przedst** 
wicieli władz wojskowych, miejskich 
i społeczeństwa uroczyste posiedzę* 
nie, które stało się manifestacją przy* 
jaźni polsko-czechosłowackiej. Delt* 
gaci czechosłowaccy wręczyli przed* 
stawiciefom społeczeństwa poLskitg* 
urnę z prochami polskich w ięźniów 
politycznych austriackiego więzienia w  
Spielbergu.

W kilku wierszach
Szef jugosłowiańskiej misji wojsko* 

w ej w Niemczech gen. Holjevac złoży! 
na ręce brytyjskiego gubernatora woj* 
skow ego gen. Robertsona protest 
przeciw ko utrudnianiu repatriacji ■* 
chodźców jugosłowiańskich ze strefy 
brytyjskiej.

W dniu wczorajszym am basador 
W inlewlcz udekorow ał w Waszyn­
gtonie odznaczeniami polskimi 40 
byłych pracowników UNRRA za za­
sługi położone na polu niesienia po­
mocy Polsce.
Prezydium  Rady Najw yższej ZSRR 

frńanowało B orysa. Bezczewa mini* 
Strem komunikacji w związku z przej* 
ściem dotychczasowego m inistra Ko* 
w alewa na inne stanowisko. i

K a z u i ś c i

A k ad em ick ie m istrzostw a sia tk ów k i
Zeszłoroczni finaliści z g o u j u  ui finale

GLIWICE, — O rganizację tegorocz­
nych m istrzostw  A kadem ickich Klu­
bów Sportow ych w p iłce  siatkow ej 
m ęskiej powierzono po raz pierwszy 
AZS-owi (Gliwice). W ybór ten  oka­
zał się szczęśliwy, gdy  gliw iczanie 
zał się  szczęśliwy, gdv  gliw iczanie 
zdali egzaminu, przeprow adzając toz- 

W yniki pierw szego dnia:
Grupa I: W arszaw a — Cieszyn 2:0 

(15:4, 15:7). G rupa II: Toruń — Szcza, 
d n  2:0 (15:7, 15:11), W rocław  — 
Szczecin 2:0 (15:4, 15:7), W rocław  — 
Toruń 2 : 0  (17:15, 15:11). G rupa I” : 
Gliwice —  Poznań 2:0 (15:9, 15:11).
Gliwice — K atowice 2:1 (15:2, 12:15, 
15:8), K atow ice —■ Poznań 2:0 (15:1*, 
15:11). G rupa IV: Łódź — C zęsto ch o ­

w a 2:0 (15:7, 15:9), W ybrzeże —- Czę­
stochow a 2:0 (15:5, 15,3), Łódź — W y­
brzeże 2:0 (15:11, 15:13).

Do rozgryw ek finałow ych zakw ali­
fikowali się  zeszłoroczni finaliści 
W arszawa, W rocław , G liwice i Łódź.

Szwecja m istrzem  świata 
w szczypiorniaku

PARY2. W niedzielę rozegrane zo­
stały w  Paryżu 6 potkania finałowe 
o m istrzostwo świata w szczypiornia­
ku. Tytuł m strza  zdobyła reprezenta­
cja Szwecji, bijąc w finałowym spot­
kaniu D anię 11:4 (7:2).

W spotkaniu o 3 i 4 miejsce Szwaj­
caria w ygrała z Francją 21:4.

W yn ik i gonituj n ied z ie ln y ch

KOM171T a

ORSKIEJ PARTII BOCJAVI9TYC2 
W KWIDZYNIU K O M I T E T

POLSSłlEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
W KWIDZYNIU

GON. 1. Nagrr. 50.000 zł: 1) Izma 2)
JSjcor^o 3) Dżigfit. D.yst. 2200 m. Czas 2 rn.
«  sek. Tot pij. 260 a ,  porzadk. 450 zł.

GON. 2. Nagr. 50.000 zł. Araby: 1) EU- 
zmar. 2) Furda, 3) Enorme. Dyst. 2600 m. 
Ozas 3 mLn. 31 sek. Tot. pbj. 220 zł, porz.
SGON. 3. Nagr. 40.000 zł: 1) Balkyrts,

2) W ikinga, 3) Libella. Dyst. 1400 m. 
Czas 1 m. 32 sak. Tot. pojed. 300 zł. Ir. 
240 i 300 zł, poraadk. 2070 zł.

GON. 4. Nagr. 1S0.000 zł „Oaks" (ara­
b y ) : 1) Jutrzenka, 2) Atszlemra, 3) Haifa. 
Dyst. 2400 m. Ozas 3 min. 8 sek. Tot. poj. 
220 zł, fr. 240 i 280 zł, por*. 630 zł, triple 
750 zł

GON. 8. Nagr. 250.000 zł „Produce” : 1) 
Ruch, 2) King Ping, 3) Misz Victory 1 3)

Sanator. Dyst. 2200 m. Czas 2 m. 27 sek. 
Tot. pojed. 320 zł, fr. 260 i 400zł, porzadk. 
2.160, triple 1030 zł.

GON. 6. Nagr. 50.000 zł: 1) Jastarn ia
III, 2) Salerno, 3) Dębina. Dyst. 1600 m. 
Ozas 1 m. 46 sek. Tot. poj. 1040 zł, fr. 
440 i 1040 zł, parz. 14.040 zł, trip le 8900 zł.

GON. 7. Nagr. 65.000 zł: 1) Monte Carlo, 
2) Guntur, 2) Cheronea. Dyst. 2200 m. 
Czas 2 m. 27 i pół sek. Tot. pojed. 580 zł, 
fr. 330 i 520 zł, porz. 3.090 zł, triple 9.240 
zł. Za Tancerka i kombinacja z n ią — 
zwrot stawek.

GON. 8. Nagr. 60.000 zł: 1) Meerschaum, 
2) Sobiepan II, 3) Chanson. Dyst. 1600 b. 
Czas 1 m. 45 sek. Tot. poj. 640 zl,tT .28D,  
600 1 280 zł, pora. 11.190 zł, triple 23.790 zł.

Zdecydowana akcja polskiej prasy 
demokratycznej, odpierającej stanow ­
czo sugestie w spraw ie naszych g ra ­
nic, zaw arte w liście papieskim do 
biskupów niemieckich, zmusiła p rzed­
stawicielstwa kościoła katolick'ego w 
Polsce do zajęcia stanow iska w tej 
sprawie.

O  tym, jak bardzo niechętnie o rg a ­
ny prasow e hierarchii kościelnej za­
brały glos w tej sprawie, świadczy 
fakt, że minęło aż trzy miesiące od
w ystąpienia w atykańskiego, zanim 
zdecydowały się przemówić „T ygod­
nik Pow szechny 44 i „Tygodnik W ar­
szaw ski44. Niewątpliwie, w większym 
jeszcze 6 topniu, aniżeli jednomyślna 
ocena tego antypolskiego aktu 
przez prasę, skłoniło wolno reagu ją­
cych redaktorów  prasy katolickiej do 
zabrania głosu narastające oburzenie 
mas katolickich w Polsce. M asy te 
nie potrafiły zrozumieć strusiej po­
lityki hierarchii kościelnej, która nie 
tylko nie komentowała listu papieża, 
ale wręcz pominęła go milczeniem, 
jak gdyby go wcale nie było.

Obecnie, skoro władze kościoła po­
czuły się zmuszone do zabrania gło­
su, usiłuje się fakty przeinaczyć, aby 
tylko obronić pozory watykańskiej 
nieomylności. Zarówno w artykułach 
„Tygodnika W arszawskiego44, jak i 
„Tygodnika Powszechnego", a p rzed­
tem jeszcze w „Słowie Pow szech­
nym 44 i „Dziś 1 iutro“ przebijają te 
sam e nuty i przew ijają się te same 
argum enty. Zgenerallzujm y je:

1. Papież dlatego w ystąpił przeciw 
naszym granicom , że był... źle poinfor­
mowany w spraw ach polskich.

2. Papież zresztą nie wystąpił prze­
ciw naszym granicom, a „tylko" zażą­
dał pow rotu Niemców do Polski.

3. Pap 'eż w czasie wojny był w ro­
giem hitleryzmu.

Oczywiście, że wszystkie trzy a r­
gumenty nie w ytrzym ują nawet naj­
prostszej krytyki. Zła czy jednostron­
na informacja — nie jest żadnym a r ­
gumentem. Papież żyje w E urop 'e  i 
wie, jak to było w czasie wojny i po 
wojnie na naszych terenach i zdaje so- 
bie spraw ę z w agi swoich siów. Pod 
tym względem ir.amy do papieża bo­
dajże większe zaufańe, ań że ij nasza 
prasa katolicka, która usiłuje m,u im­
putow ać nieświadomość. D rugi argu­
ment: nie granice, a powrót Niemców. 
'Redaktorzy katobccy są w zupełności 
świadomi faktu, że jest to jedno i to 
samo. Rozumiemy ich zakłopotanie, 
ale z ręką na sercu — to przecież naj- 
typowszy objaw  kazustyki, najgrub­
szymi już ń e  n ćmi, ale l nami szyty. 
I wreszcie spraw a trzecia: W atykan 
w czasie wpjny. I o tym pisaliśmy już 
niejednokrotnie. O statnio w N r 146 
„Robotnika44 sprzed tygodnia, k edy 
przypomnieliśmy, jak to papież zbrod­
nie hitlerowskie w Polsce nazwał „uci­
skami w zamiarach Bożych oraz z Je ­
go dopuszczenia44.

W szystkie argum enty prasy katolic­
kiej w zestawieniu z rzeczywistością 
obracają się w niwecz.

Z  drugiej jednak strony chcemy, 
gwoli nakreślenia całości obrazu, za­
notować, że w pewnej m erze  jednak 
nasza argum entacja zdołała przekonać 
niektórych przedstawicieli kościoła. I 
tak w ostatnim numerze „Tygodnika 
W arszawskiego 44 znajdujemy artykuł 
dr. Kazimierza Rakowskiego pt. „Nie

odwet lecz sprawiedliw ość444, który
obok momentów wyżej nakreślonych, 
zawiera, jak zresztą sam charaktery­
styczny tytuł wskazuje, kilka uwag, S 
którymi się n iew ątp liw e zgadzamy* 
Cytujemy ciekawy w yjątek z artykułu!

Jeśli na skutek swego zbrodniczego kie­
rownictwa firma „Germania” poniosła 
s tra ty , to  winny one byś proporci analnie 
rozdzielane pomiędzy wsisystklch udzia­
łowców. Foniewai ta  firma dziś znajduje 
sie pod kuratele, kuratorzy masy upadło- 
ścl (tj. w danym wypadku cztery mocwa <vć 
3twa) winny czuwaó nad równinniernyre 
obciążeniem wszystkich uczestników upa­
dłej firmy, nie tolerując tego, aby rep*, 
triancl byli bardziej poszkodowani. Ot* 
jest jadro całej sprawy.

Domaga się ona niewątpliwie za ła tw ia  
nia w płaszczyźnie politycznej i gospodar­
czej. Dlaczego zaś nie jeet załatwione 
dlaozego wciągana jest do tej spraw y 
kwestia naszych granic?

Rozwiązanie tej sprawy dla Niemiec le ­
ży jak  na  dłoni. Wszak to w pierwszej 
linii fachowi niemieccy ekonomiśli z proL 
Mayerom na czele udowodnili, że prze­
prowadzenie 
cie 1 ‘ -
skle powiększa p r
nianie większej liczbie pracowników'. Dla­
czego nie zostały (zwłaszcza w strefie 
anglosaskiej) rozparcelowane wielkie do­
meny (skarbowe latyfondia) oraz wielki* 
posiadłości nadłabskich jankrów  i  dlacze­
go nie obdzielono nimi repatriantów? 
(podkreślenie nasze).

Tak wlaśm e twierdzimy od dawna! 
zmiana ustroju Niemiec w strefach za­
chodnich rozwiąże problem  uchodź­
ców i w dużej mierze w  ogóle prob­
lem Niemiec. Radzi jesteśm y, że na? 
sza argum entacja trafiła już do p rze­
konania (jeśli wypowiedź jest szcze* 
ra, a  nie deklaratywna) nawet „Tygcds 
nikowi W arszawskiem u44. Równie siu* 
sm a  jest uwaga w artykule, przekre*

I ślająca właściwie twierdzenia w aty­
kańskie: „Nie dlatego Niemcy cierpią, 
że zostali wysiedleni, lecz dlategD 
spotkało ich wysiedlenie, że przegraM 
wojnę, którą wywołali44.

Jeżeli „Tygodnik W arszawski" w 
ciągu -tygodnia od ostatn  ego numeru 
(pisaliśmy o uprzedniej wypowiedzi 
tego pisma) m a do zanotow an a po­
stęp, to nie dotyczy to  samo krakow­
skiego „T ygodnka Powszechnego44.
W Krakowie jeszcze zachowawczość 
obow iązuje w większym stopniu, an i­
żeli w  W arszawie, nawet w śród sfer 
„tygodnikowych44. W numerze „Tygod 
nika Pow szechnego 44 datow anym  z 8  

czerwca znajdujemy oświadczenie re­
dakcji tego pisma, nie wnoszące 
wprawdzie nowych elementów do ca­
łokształtu spraw y, ale napisane w 
stylu arbitra lnym  i w znanym tona*
„nie szargać44, „nie d rażn  ć44, /.insy­
nuacje44 itd. Jest natom iast w ośw iad­
czeniu pogląd, na który w arto zw ró­
cić uwagę. Pismo uważa, że „dalsza 
kampania prasow a i propagandowa 
(oczywiście w sprawie w ystąp ema 
papieskiego — uw. nasza) byłaby dla 
interesów Polski szkodliwa44. Innymi 
słowy „Tygodnik Powszechny" ra­
czył po trzech miesiącach zabrać gło* 
i tym samym „Roma locuta, causa 
finita44. I znowu: rozumiemy, że te­
mat jest dla „Tygodnika44 p rzykry  ł 
pismo chciałoby storpedow ać wystą­
pienia publiczne w tej spraw ie a la
skąd — na Boga — to utożsamianie 
interesów „Tygodn ka Powszechnego4* 
z interesam i Polski. Sądzimy skrom­
nie, że w interesie Polski jest właśni* 
obrona naszych granic, naszej suwe­
renności przed zakusami jakichkolwiek 
czynników, występujących przeciwko 
nam. D latego też będziemy o tym pi­
sali, wbrew radzie „Tygodnika44.
•  M V,
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Akcja wspólnego szkolenia 
w pełnym toku

A kcja wspólnego szkolenia człon­
ków obu partii robotniczych rozwi­
ja się na terenie całego kraju . W 
województwie lubelskim  zorganizo­
wano już 43 ośrodki szkoleniowe, 
k tóre skupiają 1200 Słuchaczy, człon­
ków POPS 1 PPR.

W większych ośrodkach fabrycz­
nych województwa rzeszowskiego 
rozpoczyna się również akcja współ 
nego Szkolenia Ideologicznego. W 
rafinerii Niegłowice rozpoczął się 
krurs skupiający 68 działaczy p ar­
tyjnych. Również w  cukrow ni Prze­
w orsk nastąpiło  otwarcie kursu dla 
blisko 70 .aktywistów PPS i PPR, 
pracujących w  tym  zakładzie.

Z E B R A N IA

■  ODPRAW A W W K  P P S
D a. 7 1 8  bm. odbędzie się  w  W arsza­

w ie p rzy  ul. Lw ow skiej 5, odpraw a se ­
k re ta rz y  Pow iatow ych, M iejskich i F a ­
brycznych K om itetów  P P S  w ojew ództw a 
w arszaw skiego. Obecność obowiązkowa. 
P rzyw ieść  spraw ozdan ia ogólne za m aj i 
sp raw ozdania a akcji zbiórkow ej na  
W spólny Dom.

■  D ZIELN ICA  MOKOTÓW
D nia 7 bm. o godz. 18 odbędzie s ię  pray 

u l. Chocim skiej 4, zebranie członkiń K oła 
K o b ie t p rzy  D zielnicy Mokotów.

|g  DZIELNICA PO W IŚLE
Dn. 7 bm . o godz. 16 w  lokalu Dzielnicy 

Pow iśle odbędzie się odp raw a przew odni
czących i sek re ta rzy  Kół.

K oła, k tó re  pod legają  Dzielnicy śró d ­
mieście, Czerniaków  i M iędzywydziałowej, 
a zn a jd u ją  się  na teren ie  D zielnicy P o ­
w iśle, obowiązane są  ta k ie  p rzysłać p rzed ­
staw icieli n a  odpraw ę.

9  DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Dn. 8 bm. o godz. 19 w  lokalu  szkoły 

pow szechnej n r  49 p rzy  ul. Karo-la W ój­
cika 5 (daw na Szeroka), odbędzie się ze­
b ran ie  członków koła terenow ego n r  5 
D zielnicy P ra g a  C entralna.

HI ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
NA KOŁACH P P S  
DZIELNICY MOKOTÓW

7 bm. o godz. 15 — „Społem ” — Moko­
tow ska 61 (ref. tow . Szym anow ski), o 
godz. 17 D yrekcja  K ursów  Szkolenia Za­
wodowego (re fe ren t ja k  w yżej), o godz. 
18 r— Gostkow ski.

91 ZEBRANIE LEKARZY
Dn. 10 bm. o godz. 18 w Szwedzko- 

P o lsk ie j P oradn i P rzeciw gruźliczej (ul. 
D aszyńskiego 19), odbędzie się w spólne 
zebranie lekarzy  P P S  i P P R  z W arsza­

w a porządku  dziennym  re fe ra t tow . 
w ieem in. K ożusznika p t. „S tosunek  z jed ­
noczonej p a r tii  robotn iczej do zagadnień  
zdrow ia w Polsce ludow ej” .

INFORMACJE
81 ZAKOŃCZENIE

SZKOŁY. M IĘD ZY PA R TY JN EJ 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

D nia 8 bm. o godz. 16,30 w  lokalu Dziel 
nicy śródm ieście, odbędzie rlę  zakończe­
n ie  k u rsu  m iędzyparty jnej szkoły poli­
tycznej P P S  i P P R  D zielnicy śródm ieście.

W arszawska poczta ineujnętrzna 
działa coraz sprawniej

Focsńowe ąfcrzyniki miejscowe — rie 
lotnego koloru zaczynają być w War-

Cenoik dla k r a u ic ó u i  
obowiązuje od 1 boi.

Oćl 1 bm. obowiązuje cennik dla 
d a m s k ic h  zakładów krawieckich. 
Zakłady te, jak i męskie zostały po­
dzielona na 3 kategorie zwykłe i 
jedną specjalną.

Wykonanie kostiumu w zakładzie 
kategorii specjalne) kosztuje 12.800 
■*., w k a t  I — 10.100 zł-, w kat. II— 
8.200 zł., w kat. III — 6.300 zł. Takie 
u m e  ceny wyznaczono za wykonanie 
letniego palta.

W ykonanie palta zimowego na 
watolinie kosztuje w zakładzie zali­
czonym do kategorii specjalnej 
13.800 zl„ w kat. I — 11.000 zł., w 
kat. II — 9.000 zł., w kat. III — 
6.900 zł. Uszyci® sukni zwykłej ko­
sztuj*: k a t  spe-cj. — 4.500 zł., kat. 
I —  3.600 s ł ,  II —  2.900 U. i DI -  
2.250 zł.

K a ż d y  z a k ła d  kiawitHńn imvsf u-
wi do czcić klientom kategorią, 
k tó re j został zakwalifikowany.

stawie coraz ba-dziei popularne. Na 
lewobrzeżnym terenie stolicy mamy 
loh już 77. Warszawa natomiast p ra­
wobrzeżna posiada ich •— 3, lecz 
wkrótce zainstalowanych zostanie tu­
taj 20 „miejscówek'*.

Poczta uruchamiając te skrzynki 
miała na celu przede wszystkim wy- 
Jjodą 1 zaoszczędzenie czasu swych W1 
jentów. L'.®t wrzucony rano do skrzyń 
ki miejscowej winien jeszcze tego sa­
mego dnia dotrzeć do adresata. W y­
bieranie listów z „miejscówek** odby­
wa się dwa razy dziecinie: 8 — 10 i 
16 — 18. Przesyłka miejscowa prze­
chodząca przez skrzynkę krajową — 
czerwoną dostaje się dc adresata w 
24 godziny później od przesyłki wrzu­
conej do skrzynki miejscowej — zie­
lonej.

Gęstszą sieć „miejscówek**, oraz 
usprawnienie ich działalności warsza­
wiacy powitają niewątpliwie z nado- 
>..>>leniem. Wiele jeszcze jednak ekisy 
nek zielonych nie posiada tabliczek 
kontrolnych z wyznaczoną na nich go­
dziną opróżniania, co mole być powo- 

do dem licznych nieporozumień i nawet 
nicdomaigaA. ( S l )

OGŁOSZENIE
Podaje 9ię do wiadomości, że Fundusz Aprowizacyjny powołany do 

życia Uchwałą Kom itetu Ekonomicznego Rady M inistrów z dnia 26 paź­
dziernika 1945 r., zarządzeniem m inistra Przem ysłu i Handlu wydanym  
w  porozumieniu z m inistrem  Aprowizacji i m inistrem  Skarbu, został 
postawiony z  dniem 1 m aja 1948 r. w stan likwidacji. Z dniem tym za­
dania i czynności wykonywane przez Fundusz Aprowizacyjny zostały 
przekazane na odcinku zbożowym Polskim Zakładom Zbożowym, a na 
odcinku mięsnym  Spóklziciczo-Państwowej C entrali Mięsnej. Fundusz 
Aprowizacyjny w  likw idacji przeprowadza rozliczenia z dokonanych 
tranzakcji do dnia 1 m aja 1948 r.

W związku z powyższym ogłasza się, że term in zgłaszania wszelkich 
pretensji w ynikłych z tranzakcji oraz innych stosunków praw nych za­
w artych z C entralą Funduszu Aprowizacyjnego, upływa w  nieprzekra­
czalnym term inie dni dziewięćdziesięciu licząc od dnia 15 czerwca br. 
włącznie.

Wszelkie pretensje wynikłe z tranzakcji oraz innych stosunków 
praw nych zaw artych z poszczególnymi Oddziałami Funduszu Aprowiza- 
cyjnego należy składać bezpośrednio do Oddziałów w  nieprzekraczalnym 
term inie dni trzydziestu Ucząc od dnia 15 czerwca br. włącznie.

Po upływie wyżej wymienionych term inów  żadne pretensje uwzględ­
n iane nie będą.

L ikw idator Funduszu Aprowizacyjnego 
(—) CZESŁAW RYBICKI

Dmie irystaiDjj pi&stykóuu
Doroczny Salon Warszawski

Wysfauja m łodych malarzy
czechosłow ackich u j  IPS-ie

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
Muzeum Narodowym w Warszawie 
otwarcie II Dorocznej Wystawy 
Związku Polskich Artystów Plasty­
ków okręgu warszawskiego. Wystawa 
jest dla plastyków przeglądem cało­
rocznej pracy artystycznej i organi­
zacyjnej. jest niejako egzaminem ich 
działalności i publiczność wąjszawska 
będzie miała okazję tę działalność oce­
nić.

Nie analizując r,a tym miejacu war­
tości wystawionych prac, stwierdzić 
trzeba, że aktywność twórcza plasty­
ków warszawskich stale wzrasta. 
Świadczy o tym już sam fakt, że ilość 
eksponatów w porównaniu z wystawą 
zeszłoroczną znaczn e wzrosła. Wzro­
sła również ilość autorów wystawia­
jących swe prace. 1

Warszawski Okręg Związku Pla­
styków jest najliczniejszym ośrodkiem

członków, wśród których najwięcej 
jest malarzy, następnie rzeźbiarzy, a 
wreszcie grafików.

Plastycy warszawscy żyją i tworzą 
w warunkach szczególnie ciężkich i 
borykają się z takimi samymi trudno­
ściami jak i reszta mieszkańców sto­
licy. Brak dogodnych mieszkań, pra­
cowni, brak lokali wystawowych nie 
sprzyja rozwojowi twórczości arty­
stycznej. Toteż na konto zasług pla­
styków warszawskich zapisać należy 
fakt, że potrafili oni ze zniszczonej 
Warszawy uczynić jeden z przodują­
cych i najaktywniejszych ośrodków 
artystycznych.

*
Z wystawą plastyków warszaw­

skich zbiegło się otwarcie wystawy 
młodych plastyków czechosłowackich

c c
TEA TR  PO LSK I (K arasia  2): 
Poniedaiałok — godz. 19 „C yd” .

grupy „Holar** w salonach Klubu 
plastycznym w kraju. Liczy około 5001 Młodych Krytyków (w dawnym

Coraz w ięcej krów  
w  oborach majątków stolicy

Zapowiedź tow. Yviceiprezydeivta
Szadka, ie  majątki „Agrilu** prze­
kształcone zostaną w ciągu najbliż­
szych 2 lat w fermy mleczne, a ilość 
-krów w nich podniesie się do liczby 
1200, realizowana jest konsekwentnie. 
W maju br. „Agrłl“ kosztem 6,3 miln. 
zł zakupił 60 krów -wysokogatunko­
wych. Po-większą one dzieany litraż 
mleka „Agrilu" o tysiąc litrów'. Kro­
wy zakupiono w woj. poznańskim.

40 z zakupionych krów już przyby­
ło. Reszta przybędzie w ciągu najbliż­
szych dni. Suma 6,3 miln, zł, którą 
„Agril“ przeznaczył w pierwszym pół­
roczu na zakup dobrych krów nie jest 
ostateczną. Dyrekcja ,A.gri!u“ dyspo­
nuje bowiem jeszcze 7 milionami zł *> 
przyznanych jej kredytów inwesty­
cyjnych, które także przeznaczone są 
na zwiększenie pogłowia krów mlecz­
nych.

Jednocześnie w 6 oborach agrilow 
ekich, których liczba w ciągu dwóch 
najbliższych lat ma być podniesiona 
do 9, znajduje się 400 sztuk rasowej 
jałowizny. Podniesie to w znacznym

Kaprysi} pasażerów  
lin ii „G “

Kaprysy warszawiaków tą  taienbad* 
ae. Świadczy o tym najlepiej frekwen 
cja pasażerów aa  linii autobusowej

Stwierdzono r-p., te  większość pasa­
żerów, wsiadających do autobusów „0“ 
na pi. Unii woli stanowczo kierunek 
ipłn.-wschodni przez ul. Bagatela.
„0*‘idący w tym kierunku napełnia się 
zawsze błyskawicznie, podczas gdy 
„0“ jadący z pl. Unij przez ul. Polną 
zbiera pasażerów powoli. Dlatego też 
na trasie w kierunku Belwederu kur­
sują 3 autobusy więcej niż w kierun­
ku Dworca Głównego. Na płn.-wschod- 
nie; linii z  pl. Unii mamy więc auto­
bus „0‘* przeciętnie co 6 minut, a płm.- 
zachodniej co 9 minut. ( R )

e n o

Fred. Państw . Fabr. Chem. - Farm. 
Żądać w Aptekach I Drogeriach

stopniu jakoćć pogłowia i pozwoli wy­
zbyć się krów o małej mleczności.

W tym roku też zakupi jeszcze dy­
rekcja „Agrilu** 25 koni niezbędnych 
do prac letnich j jesiennych. Będzie 
to ostatnia transakcja końska „Agrilu'* 
ponieważ młode pogłowie koński* wła 
snej hodowli posiada „Agril“ już w 
dostatecznej ilości. ( R )

„Ipsie"). Celem tej wystawy jest zbli­
żenie młodych plastyków Polski i 
Czechosłowacji — odwiedzi ona po­
za Warszawą szereg miast polskich, 
a do Pragi i innych miast czechosło­
wackich zawita z kolei w pierwszych 
dniach lipca wystawa współczesnej 
sztuki polskiej.

Fakt jednoczesnego otwarcia w W ar­
szawie dwóch wystaw: polskich i cze­
chosłowackich plastyków, może być 
uważany, jak powiedział Aleksander 
Rafaiowski witając gości czechosło­
wackich w imien’u polskich kolegów, 
/a  akt wymiany dokumentów raty­
fikacyjnych umowy o międzypaństwo­
wym charakterze. „Umowa ta zawiera 
jeden jedyny paragraf: wymianę my­
śl. w dziedzinie sztuki i kultury za­
przyjaźnionych narodów. Umowę ra ­
tyfikują rzesze artystów czechosło­
wackich i polskich**.

Otwarcia dokonał w dniu wczoraj­
szym minister Kultury i Sztuki Dy­
bowski w obecności czechosłowac­
kiego ministra przemysłu Fierlinge- 
ra. (dr)

-  godz. 19 „O dw ety” , 
godz. 19 „Dam  pod OSwięd-

W tarek  
Broda —

m iem” .
C zw artek — godz. 19 „O dw ety".
P ią tek  — godz. 19 „Dom pod Oświęci­

m iem” .
Sobota — godz. 15 — „C yd” (p rzed rt. 

sz k o ln e); godz. 19 „O dw ety” .
N iedziela — godz. 10.30 Popi* szkoły 

balet. W . Jeżow skie j: godz. 14 „H am let” ) 
godz. 19 „O dw ety” .

TEA TR  ROZMAITOŚCI CMurszałkowais* 
8 ): godz. 18 „K ró l wlóozegćw” .

TEA TR „PLACÓW KA" (ul. K rólewsk* 
13): godz. 19,30 „L adaczn ica * zasadam i” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 80>«
godz. 19 ,.R . 11. In ży n ie r” .

T EA TR  „COMOEDIA”  (uL Szwedzka 2)1
godz. 19 „M szezyzna” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojski*, 
g o ) : godz. 19 „P ociąg  - w idm o” .

TEA TR „M IN IA TU RY ”  (M arszałkowa 
«ka 69): godz. 19 „S trzały  aa  ul. D lugiąj” .

TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 13)!
godz. 13 „B ra t m arn o traw n y ” .

(w n w.Wnw   ■   uiijm ^  ^)
„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „K ulisy  

w ielkiej rew ii” . Pocz. seansów  godz. 14,
16.30, 19 (Zw. Zaw .), 21.30. 

„AKTUALNOŚCI” (w Kinie S yrena) ł
tylko 1 seans o godz. 13 (w św ięta  i n ie­
dziele godz. 11). N ow y p ro g ram  n r  19.

„A K T C A L N 09C I”  (w  k ln ie  S ty low y): 
tylko jeden  seaae  o g. U . Nowy program  
ak tualności n r  30.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7 /9): „życie
E m ila  Zoli” . Pocz. seansów : godz. 14, 19.
21.30. D la Zw. Zaw. 16,30.

_ _ _  _ „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska N r 56):
, ,  I „G asnący p łom ień” — godz. 13, 15, 17

5 odbudowanych statków (Zw* feaw)* 19 21 
wzbogaci tabor wiślany

Wczoraj ca przynfaeifcu żeglugi pań­
stwowej przy Wybrzeżu Kościuszków- 
sJcim odbyła się uroczystość poświę­
cenia pięciu odbudowanych statków 
rzecznych. Statki te otrzymują nazwy:
„Gen. Sikorski** (dawna „Belgia"),
„Gea. Świerczewski” (dawny „Stani­
sław"), ,Jfiliński” (dawny „Krakus”),
„Das*yński“ (dawny „Warneńczyk”) 
i „Żeromski" (dawny ..Reduta Ordo­
na”). Wszystkie statki są przebudowa 
ne na luksusowe statki pasażerskie, 
zabierające 500 do 700 pasażerów,

W przyszłym tygodniu nastąpi otwar 
d e , od dawna zapowiedzianej, bezpo­
średniej linii wodnej, łączącej War­
szawę z Gdańskiem. Na trasie tej kur 
sować będą poświęcone w niedzielę 
statki.

TEATR
godz. 19

N O R Y  (ul. P u ław ska 
,Jad z ia  w dow a” .

28):

Za odmotcę jazdy 
z pasażerem

Wydział Ruchu i Motoryzacji uka­
rał kierowcę taksówki n r  376, Jędry- 
chewicza Tadeusza grzywną w wyso­
kości zł 5,500 za odmowę jazdy z pa­
sażerem.

W TOREK, 8 CZERWCA 
W arszaw a I

6,15 W lad. por. 6,20 „Z egarynka jn u z .”
7.00 Dzień. por. 7,15 „Z egarynka m uz.”
8.35 „Z aklęty dw ór”  pow ieść. 12,04 Dzień.. 
poł. 12,25 Aud. rozr. 12,50 „ J a k  zw ięk­
szyć w ydajnoćć naszych sadów ” — pog.
13.30 O dczyt p t. „Zycie 1 tw órczość A. 
F re d ry ” , cz. II . 14,00 K one. solistów .
14.30 Aud. d la  dzieci. 16,00 Dzień, popoł.
16.35 &krz. Techn. 16,45 Aud. kam eralna. 
17,05 „ P an n a  m ężatka”  — słuch. 18,00 
Aud. rozr. 18,45 „Z aklęty  dw ór”  powieść.
19.00 Muz. lekka. 19,15 Konc. sym f. 21,10 
„U lubione m elodie” . 21,45 Aud. literacka. 
22,20 Kunc. k rak . onk. P R . 23,00 Ost. 
wiadoin.

W arszaw a I I
16,32 Melodie lud. 16,50 „W  okopach S ta ­

lin g ra d u ” . 17,05 „M uzyka d la  w szystk ich"
18.00 Dzień, popol. 18,30 Muz. popal. 19,00 
L ekcja  języka rosyjskiego. 19,15 „N a m u­
zycznej fa li” . 19,45 Muz. tan . 20,Oli Dziea. 
w iecŁ 20,30 Muz.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „W ilki
m orsk ie” . Pocz. o 15. 17, 21 (d la  Zw. 
Zaw. 19).

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska 112): 
„R odzina F ro m en t”  — godz. 13, 15, 17, 19 
(Zw. Zaw .), 21.

„TUCZĄ”  (Suzina 4) : „S karb  T arzan a” . 
Pocz. seansów  godz. 15, 17, 19 (d)a Zw. 
Zaw.) 21. W  niedziel* dodatkow y seans 
o godz. 13.

TEA TR STUDIO (K arow a 31): nieczynny
do odw ołania.

SALA YM.CA: g. 19: „A ni Be ani M«” . 
(Oprócz czw artków ).

T EA TR  „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8 ): godz. 17,30 i  19,30 
.Ezpresaem  po  W arszaw ie” .

T EA T R  G U LIW ER (K rólew ska 18):
Godz. 13 „G uliw er w k ra in ie  liliputów ” .

T EA T R  K OM EDII MUZYCZNEJ (sala
„R om y” j ; „K siężniczka czardasza” . P ocł 
godz. <9.

JK B rtLEW N A  ŚNIEŻKA"
W SALI W EDLA

D ram atyczno-baletow y zespół D ziecłtey 
O kręgu Statecznego Zw. Inw . W oj. wy«tA- 
w ia osta tn ie  p rzedstaw ien ie „K rólew na 
Śnieżka” w niedziele 13, Ż0 i 27 bm . w  
sa il E. W edel (Zam ojskiego 26). Pooaste* 
grodz. 15.

OSTA TNIE D N I „A N I BE ani M E"

Codziennie, oprócz czw artków , do 15 
bm . w sali YMCA, o godz. k ab a re t l i ­
te rack i p t. „Ani Be an i Me** z udzia łem : 
M. C bm uriiow skiej, O. O barekiej, T. Ol­
szy i A. K óiyckiego. A d m in istrac ja  tea­
t ru  udziela codziennie (opróca niedziel) 
50 proc. zniżki d la  członków Związków 
Zawodowych oraz m łodzieży akadem ickiej 
za okazaniem  legitym acji.

BHety ułffowe modna też zam awia* Sbio 
r o v a

eB5THi
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Konto czekowe PKO Nr. 1-988 
Bank Gosp. Spółdz., Oddz. w  Warszawie Nr. 185

P r e n u m e r a ta  m iesięczna w  k ra ju :  zł 135. zagranic*  300. P ren u m era t*  naletty opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na  konto  PK O  1-980. P rzy  zgłoszeniu prenum eratnr 
należy  podać dokładny i czytelny ad res. P rz y  opłacaniu  p ren u m era ty  n« odę­
cie odciska podać należy nazw isko, im ię, poczt* oraz n u m e r  szlaku. P r-y  

zm ianie ad resu  podać trzeb a  poprzedni adree.

CENY OGŁOSZEŃ ,
Ogłoszenia d robne po zł 30 za w yraz. P oszuk iw anie p ra c y  po z ł 15 z* ET™*-
W  tekście  redakcy jnym  do 70 mm *ł 1Ó0, od 71 — 120 mm zł 140. od 121 — 
200 mm zł 100 od 201—300 m m  zł 130; pow yżej 300 mm zł 180 za 1 mm szerok- 
rokość l  szpalty . Za tek s tem  do 70 ram  zł 60, od 71 — 120 m m  zł 80. od 121 — 
200 mm zł 100, od 201 — 300 m m  zł 300; pow yżej SCO m m  zł 180 za 1 m m  szerokość 
1 szpalty . N ekrologi do 70 m m  zł 60, od 71 — 120 m m  zł 75, od 121 — 200 mm 
zł 120. od 201 — 300 mm zł 150, pow yżej 300 mm zł 200 za 1 mm szerokość 
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istrac ja  n ie  odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ >
C en tra lne  B iu ro  Ogł. i B eki. Sp. W yd. „W iedza" O ddział w W arszaw!*, Al.
Jerozo lim skie 85, te l. 8S5-05 oraz A gentury  m ie jsk ie : Al. Gen. S ikorskiego 42 
„Im p et” . K o lek tu ra  M arszałkow ska 1 — L . U rbanow icz, sk lep  z m at. pism .
1 w szyatk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza”  w Polsce. P o łska A gencja P r a ­
sowa — B iuro  Ogłoszeń i Reklam  W -w a ul. Młodz. Jugosłow iańsk ie j 11, wszystkŁ* 
oddziały P . A. P . w Polsce, B iuro  Ogłoszeń „C zyteln ik” — C entra la  ul. D a ­
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— To ich ułaskawiłem, co? — zapytał Altgeld.
— Tak... ich. Chcę, żeby pan wiedział, Gubernatorze, że nie 

popełnił pan błędu!... Więc zwołaliśmy tam, u siebie zebranie, 
zrobili składkę, żebym miał na podróż i żebym wam oświadczył, 
że, czy to będzie chodziło o was samego, czy o kogo innego, któ­
rego nam wskażecie — możecie liczyć na trzy tysiące naszych 
głosów... pewne głosy, jak mur! To wszystko!

— I po to przyjechaliście?...
— Tak... bo nie wiedzieliśmy, co robić... Myśleli, że najle­

piej będzie, jak sam pojadę i powiem...
— Podziękujcie im ode mnie! — odezwał się Altgeld.
-— Dobrze... powtórzę im.
— Mam nadzieję, że damy wam dobrego kandydata na pre­

zydenta, na którego śmiało możecie oddać swoje głosy.
— Tak. Jeszcze kazali mi powiedzieć, że to pan powinien 

być wybrany. Nie wiemy, co pan o tym sądzi, ale nam się zdaje, 
że pan powinien być prezydentem...

— Dziękuję wam.
— Nie mógłbym przecież wrócić i powiedzieć, że kogo in­

nego mają wybierać...
— Nie... to nie będę ja... To będzie kto inny — ale porz” d- 

ny, godny człowiek...
— Dobrze. Powiem im. Dziękuję...
Górnik ruszył ku drzwiom, Ale Pete zatrzymał go.
.— Zaczekajcie... Wiele was kosztowała podróż?
— Dwadzieścia dolarów.

Altgeld zaczął szukać po kieszeniach. Górnik potrząsnął 
głową, nie przestając obracać kapeluszem.

— Nie... nie trzeba... ,
— Na wydatki... przecież musicie wracać...
— Dziękuję... nie trzeba! — rzekł górnik z naciskiem po 

czym wyszedł. Altgeld zwrócił się do sędziego Mc Coneiła i sze­
ptał:

— O Boże, Wielki Boże!...
— Trzy tysiące głosów... jeżeli nie skłamał...
— Zawsze to coś... Niewiele wprawdzie...

Nie rozumiesz tego, co jest przecież tak oczywiste i waż^ 
niejsze od tych głosów...

— Może jest ważniejsze? Nie wiem...
— Dobrze... Zabierzmy się więc dalej do pracy...

XIII
Wypracowali wreszcie rezolucję. Był to raczej jej szkic, za­

notowany ołówkiem naprędce w pokoju przesiąkniętym dymem 
cygar i zapachem whisky.

W jej opracowaniu brali udział: Altgeld, Mc Conell, Jones, 
senator z Arkansas, Tillman z Północnej Karoliny, Bathhouse 
John z Chicago, w pewnej mierze Schilling i Darrow, Boies, 
Gubernator Stanu Iowa i co najmniej z pół tuzina innych, któ­
rzy zjawiali się i odchodzili zarówno wśród dnia jak i w nocy. 
Kierował jednak wszystkim głos Altgelda, spokojny i przekony­
wający, który odrzucał frazesy i uporczywie powracał do 
faktów.

— Panowie — mówił —albo otwórzcie szeroko oczy na to, 
co się dzieje, albo wracajcie do swoich lasów. Nie żyjemy w cza­
sach Jeffersona. Kiedy Jefferson żył w tych stronach, nie było 
ani jednej fabryki, która zatrudniałaby 100 robotników—a dziś? 
Wiele jest takich, w których pracuje po 10 i 15 tysięcy robotni­
ków! Tak wygląda rzeczywistość i wszystko od tego jest uzależ-- 
nione. Stoicie po stronie robotników, czy też jesteście przeciwko 
nim?

— Oczywiste, że jesteśmy po ich stronie... Przestańcie, na 
miły Bóg, Pete, powtarzać w kółko to samo...

-— .Więc jeżeli jesteście po ich stronie, trzeba to zaznaczyć

wyraźnie w  rezolucji... czarno na białym... trzeba to podkreślić, 
żeby było widoczne... 

— Zasadniczo rzecz biorąc...
— A niech was... Dosyć już mam tego „zasadniczo**!
— Powiedz, Pete, o co ci chodzi... No? Dążysz do socja­

lizmu?
— Jakiego znów socjalizmu? Co to ma wspólnego z socja­

lizmem? Jeżeli jesteśmy przeciwko narzuceniu nam rządu — to, 
waszym zdaniem, jest to socjalizm? Jeżeli domagamy się roz­
jemczych sądów pracy — i to również jest socjalizmem? Jeżeli 
żądamy przyzwoitego traktowania robotników — to też jest so» 
cjalizm... Co? A może za socjalizm ma być uważane, jeżeli robo­
tnik przyjdzie do sądu i będzie miał pewność, że sędzia nie jest 
najemnikiem Pullmana, albo Johna D. Rockefellera? Ha... jeżeli 
to wszystko uważacie za socjalizm — to ja mam prawo uważać 
was za... małpich stryjów!

— Czekaj... nie gorączkuj się! Nie wymyślaj nam! Powoli... 
wszyscy stoimy na stanowisku obrony praw świata pracy. Nikt 
na ten temat nie zgłasza żadnych zastrzeżeń...

— Naturalnie. Zdajecie sobie wszyscy sprawę, że inaczej 
nie podobna postąpić... że skończyło się z podlizywaniem się 
Groverowi, że w przeciwnym razie nie moglibyśmy liczyć ani 
na głosy farmerów, ani na głosy robotników — i że ponieślibyś­
my największą porażkę, jakiej kiedykolwiek doznała partia... .

— Możesz to tłumaczyć w ten sposób, jeżeli chcesz...
—' A ja wam powiadam, że nie dostaniemy robotniczych 

głosów, jeżeli jasno i wyraźnie nie powiemy, dlaczego robotni­
cy mają na nas głosować. Częstujemy ich szlachetnymi inten­
cjami, polanymi leciutkim sosem — i to wszystko, a Republika­
nie mają 20 milionów dolarów na fundusz wyborczy. Rozporzą* 
dzając taką sumą, można kłamać, ile wlezie! '

— Gubernatorze... niech pan sam rozważy...
Ciągle słyszał to samo. „Niech pan rozważy**... „Niech can 

będzie rozsądny!"...
Był to refren, z którym dzień po dniu, co godzinę zwracano 

się do niego. I dzień po dniu, godzina po godzinie odrzucał t* 
perswazje, niekiedy aż pomrukując z gniewu, spluwając z pasją 
i usihyąc ich przekonać*. (81) (d. c. n.)

^HOWARD FAST

*  *
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L e g i a  — AKS 4:1 (2:0)
Wczorajsze spotkanie piłkarskie •  

mistrzostwo klasy Państw ow ej m ie­
dzy AKS i Legią zakończyło się za­
służonym zwycięstwem warszawskiej 
drużyny, która grała więcej z ser­
cem, była bardziej bojowa i więcej 
strzelała. AKS w yw arł wczoraj uje­
m ne wrażenie, zwłaszcza w  pierw ­
szej połowie gry. Zdawało się, że 
Ślązacy nie m ają ochoty do walki 
i  ie  z góry przesądzili w ynik na ko-, 
isyść drużyny stołecm ej. Sląsacy 
nie tylko że nie nadaw ali tarapa grae, 
sŁe w  ogóle nie dochodciU do ptttk , 
nie walczyli o nie, a akcjom napadu 
brak  było zrozumienia 1 jakiegokol­
w iek wykończenia. Dopiero po praer 
wie przy stanie meczu 2:0 n a  td» 
niekorzyść, rozpoczęli grę, k tóra zna­
lazła uznanie w  oczach publiczności 
i została nagrodzona oklaskami. 
Przez pierwsze 5 m inut jakby inny 
duch w stąpił w drużyną. N astąpił 
szereg ładnych zagrań, ale zryw, w  
czasie którego zdobyli jedyną 1 ho­
norową bramkę, trw ał zaledwie kil­
ka m inut, i znowu jakiś bezwład 
ogarnął drużynę śląską, a aawK  wio 
pomogły liczne zmiany przeprowa­
dzane w czasie meczu w  link napadu 
i obrony.

Wojskowi natomieet grali waseeaj 
równom iernie przez cały mecz i 
mieli zaledwie jeden kwadrans sła­
bości w drugiej połowie. Zdawało 
się, że drażyna zupełnie epadta na 
siłach. Jednakże kryzys minął i jot 
do końca meczu wojskowi byli w  
ofensywie i nie wypuszczali inicja­
tywy ze swych rąk. Bardzo dobrze 
grat napad, a w  szczególności lewa 
strona z Cyganikiem i Górskim. 
Niezgorzej w ypadła też część prawa 
z M ordarskim  i Szymańskim. Naj­
słabszy w napadzie jest rezerwowy 
Grządziel II, który zaprzepaść* kil­
ka pewnych pozycji. Największą ja­
go wadą jest brak  ostrego rtrnału. 
Pomoc wojskowych grała niemai 
bez zarzutu. Jedynie Szczurek za­
w inił rzu t karny, a następnie dał się 
objechać przez Cholewą, który zdo­
był bram kę dla AKS. Skromny w  
bram ce m iał niewiele do roboty, ale 
w  kilku  w ypadkach dał pokaz w y­
sokiej klasy. Jego vis a vis, Mruga­
ła, był znacznie słabszy i bardzo nie­
pewny.

Grę rozpoczął AKS grając przeciw 
w iatrowi. Już w drugiej minucie gry 
następuje rzu t wolny przeciw AKS 
z odległości k ilkunastu metrów, 
którego Legia nie wyzyskuje. Po 
chwili taki sam rzu t wolny dyktuje 
sędzia przeciwko Legii. S trzał AKS 
m ija daleko bramkę. W 6 minucie, 
gry po ładnej akcji napadu Legii, 
Górski z kilku m etrów  strzela do 
bramki, ale M rugała nogą odbija 
na róg. Tych pierwszych kilka m i­
nut gry dostarcza widzcap już pierw ­
szych emocji i mecz zapowiada się 
interesująco. N iestety ten  poziom 
gry nie utrzym uje się długo. W 9 
minucie obrońca AKS, Janduda, 
przy upadku dotyka ręką piłki- Sę­
dzia dyktuje — zdaje się zbyt po­
chopnie — rzu t karny, k tóry  egze­
kw uje celnie Cyganik. Prąw dopo- 
sśobtr.e u tra ta  bram ki podziałała de­
prym ująco na AKS, który odtąd gra 
jakby zupełnie bezmyśispia. VI 3# 
minucie Góralki po otrzym aniu piłki 
ad Grządziela oddaje niebywale ariS- 
»y strzał. M rugała usiłuje piłkę 
chwycić, ale siła uderzenia była tak 
duża. że bram karz nie utrzym a! jej 
i piłka wpadła do siatki. Legia w 
dalszym ciągu ma przewagę w polu 
i w  32 minucie Grżądziel S kilku 
m etrów  strzela do siatki. Sędzia nie 
uznaje bram ki i zarządza rzut wol­
ny przeciw Legii ż  powodu „spalo-

Finałowe mecze o mistrzostwo 
Dolnego Śląska

WROCŁAW (tel. wi.i. W finało­
wych meczach o mistrzostwo D. Ślą­
ska w pitce nożnej Burza — IKS 2:1 
i Po lenia (Swidii ca) — Len (Wat- 
brzych) 4:2,

Ślązacy zaw iedli w e wszystkich liniach
kończąc ją strzałem  na bramnego“. W 96 minucie Szczurek na 

polu karnym  zawinił „rękę", Pytel 
ma okazję zdobycia bram ki, ale 
strzał jego idzie na aut. Jeszcze w  
2 m inuty  później Spodzieja również 
z kifflcu kroków  pudłuje.

Po przerwie już w  pierwszej mi­
nucie Cholewa młja Waśkę i Szczur­
ka 1 a HBbu linetrów zdobywa bram­
kę. Tara* AKS gra pełnym gazem, 
obsadza pole bramkowe Legii i zdaje 
się, że aa ctwrflę Ślązacy wyrówna­
ją. Ale jak powtedzhelkfmy na wstę­
pie a tin aM  Ślęzaków azybko aię 
skończy! 1 znowu do głc*u doszli 
warszawiacy i w  7 minucie Grzą- 
cteieł strzela a błMca. Mrugała odbi­
ja pUkę, łapie Ją Mordarskl i ostrym 
strzałem lokuje w  siatce. W trzy mi­
nuty  później Szymański sam pod­
prowadza piłkę do bramki i po raz 
czwarty piłka grzęźnie w  siatce. W 
tym okresie gry Górski odnosi kon­
tuzję nogi 1 odtąd już napęd Legii 
gra we czwórkę, a Górski ogranicza 
się do asystowania. Kilka razy AKS 
padbuje wypadów, ale pod bramką 
albo napastnicy przekombtnowują, 
albo rzadkie ich strzały wyłapuje 
przytomnie Skromny. Mecz kończy 
etą wynikiem 4:1 dla Legli.

Sędziował ob. Kowalski z Łodzi, 
którego nie wmystkie orzeczenia by­
ły zgodne z przebiegiem gry. Widzów 
około 10.000. (Ltn)

Połonin — ŁKS 4:2 (2:1)
ŁÓDŹ (tel. wł.). Po ewej przebranej 

z warszawską Legią, Polonia dokona­
ła zmiany w f i  adagia wsławiając 2 
juniorów a mianowicie Łabędę m  ptra 
wyw skrzydle i Wilczyńskiego na pra­
wym łączniku. Jaźoacfei w tym meczu

Spotkanie  z ŁKS było twardą i e*e- 
ustępliwą wa&ą. która Polonia roc- 
etrzygaęła aut ewą korzyść dzięki lep- 
asej taktyce. Łodzianie zawiedli w sy- 
tusojach podbramkowych . Natomiast 
napastnicy Polon* każdą sytuację wy

zyskali 
kę.

Bramki dla Polonii zdobyli Wilczyń 
ski 2, Wołosz i Sztilarz po jednej, dla 
ŁKS Janeczek dwie.

ZZK -  Polonia Bp tom
2:1 (1:0)

BYTOM (tel. wł.). Polonio bytom­
ska na własnym boisku poniosła wcao 
raj nieocaekśwaaio porażkę, praagry- 
wając 2:1.

Winę przegranej Polosuft ponosi 
bramkarz WiaczorkAewtoa. Ponadto 
peck prześladował napad Polonu, któ­
rego strzały trafiały w poprzeczki lub 
w słupy. Bramki dla ZZK zdobyli 
Anioła (2), dla PoJonK Matyss * rzu­
tu karnego. Widzów 8 tysięcy.

Cracovia—W isła 2:0 (1:0)
KRAKÓW Rei. wł.). — „Święta woj 

na" dwóch odwiecznych rywali, ścią­
gnęła na boisko ^CroiDoyii" 26 tysięcy 
widzów, którzy byli świadkami dos­
konałej gry Oacwrii, uwieńczonej 
strzeleniem dwóch bramek Wiśle. 
Cracovia wygrała mocy aaołużenie, bę­
dąc przez esiy czas (tóożyną lepszą. 
Najlepszą częścią drużyny była po­
moc i  Parpanem na czele. Wiśle nic 
nie wychodzBo. Pierwszą bramkę rd©_ 
był Paipsn % nutu wolnego, a P° 
przerwie Rókankossski n  pe rzucie * 
rogu.

Ruch—Rpmer 5:1 (2:1)
CHORZÓW (tel. wł ). — Ruch mi­

mo odniesionego zwycięstwa zagrał 
stosunkowo słabo i musiał stoczyć za. 
dętą walkę, by odnieść sukces. 
Pierwsza część gry upłynęła pod zna­
kiem przewagi Ruchu, Pe przerwie 
doszła do głosu drużyna Rymera, d e  
atak jej nie mógł się zdobyć oa sku­
teczne strzały.

Bramki <fla Ruchu zdobyli Cieślik

dwie, Atole*. KiżMcki i Suszczyk po
jednej, dla Rymera — Pieirchała. W i­
dzów 10-000,

Warta — Tarnovia 3:0
POZNAŃ (teł. w!.). Do wczorajsze­

go meess Warta wystąpiła w tatieeOo- 
nym składzie bez Gcadery, Danielaka 
i Weissa. Nowy rjqyaA nie stanął jesz­
cze w pełni as poziomie, wykazał jad 
aak obierające na przyszłość- pnchły- 
dci. Tagoosria grała zbyt miękko i za­
wiodła oczekiwania widowni. Bramki 
dla zwycięzców edobyHt Casnncyk, 
Smóloki i Gierak.

Garbarnia—W idzew  
2:1 (1:0 )

KRAKÓW (tel. wł.). — Mecz o mi­
strzostwo Klasy Państwowej przyniósł 
Garbarni nieznaczne zwycięstwo w 
stosunku 2:1. Bramki dla Garbarni 
zdobyli Górecki i Jgnaczak, dla Wi­
dzewa — Fomalczyk. W  drużynie 
zwycięskiej wyróżnili się Jakubik w 
bramce, Rakoczy w obronie oraz No­
wak w ataku. W drużynie W'dzewa 
najlepszymi byli Marciniak, Cichocki 
i Fornelczyk,

Tabela roigrtftuek 
po wczorajszej niedzieli

Kto tu bedzie mieszkał?

gier pkt *ł. bx.
Rurłi 9 16 40:11
Legia 10 14 23:14
Craoorta 9 13 21:13
Polesi a Bytom 10 13 20:18
Polonia Warszawa 10 11 24:20
Garbarnia 10 10 13:15
Wiała 10 Cl 24:18
ZZK 9 8 14:15
Rymer 10 8 23:23
AKS 9 8 15:19
W arta 9 8 15:20
ŁKS 10 7 22:28
Tarnovia 10 7 10:20
Widzew 9 2 13:40

m

Śląsk — Mora my 9:7 in boksie
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WSI!
Wioakm olimpijska pod Londynem

W arszawa — Gdańsk 13:3
Gdańszczanie bez Anlkiewicza i C bgcblf

Wczoraj rozegrany został w War.

5 v iO *'. Kasperczak u legł n ieznacznie Majdlochoini

ssawie net kortach Legii międzyokrę- 
gowy mecz pięściarski Warszawa — 
Gdańsk, zakończony zasłużonym i wy 
eokim zwycięstwem drużyny sto­
łecznej w stosunku 13:3. •

Gdańszczanie wystąpili w osłabio­
nym, odmłodzonym składzie. Nie *o- 
baczyliśmy na ringu warszawskim ani 
Antkiewicza, ani Chychły, natomiast 
wielu młodych i dobrze zapowiadają­
cych się zawodników, niestety jasz­
cze aie wyszkolonych dostatecznie 
Warszawa przeciwstawiła zetspół zło­
żony ze „starych rutyniarzy", którzy 
potrafili wykorzystać wieloletnie do­
świadczenie w walce z młodością.

W wadze muszej bardzo dobrze za­
powiadający się Samulewski (Gdańsk) 
zremisował z Patorą (Warszawa). W y. 
ntk ten należy uważać za szczęśliwy 
dla Patory, który przegrał pierwsze 
dwie rundy, będąc nawet na deskach 
do 8-iu w pierwszym starciu. Dzięki 
lepszej końcówce uzyskał w oczach 
sędziów wynik remisowy. W kogu­
ciej Gelhar po dwóch rundach w wal­
ce * Flisiakiem (Warszawa), wskutek 
kontuzji ręki pozwolił się wyliczyć w 
trzeciej randzie.

W wadze piórkowej Kuźmiński 
(Gdańsk) przegrał wysoko na punkty 
z Czortkiem (Wwa). 17-letni gdań­
szczanin ma serce do waliki, lecz je ­
szcze bardzo mało urnie. W wadze 
lekkiej po ładnej walce G dyński 
(Gdańsk) został wypunktowany przez 
Komudę (W-wa), przegrywając wszy­
stkie starcia. W wadze półśredniej 
Kwiatkowski (Gdańsk) uzyskał pierw- 
sze i jedyne zwycięstwo dla swojej 
drużyny, wygrywając ^decydowanie n®

KATOWICE (tel. w ł.).—W hali po- 
Wystawowei odbył się wczoraj między 
narodowy mecz bokserski między re­
prezentacją Śląska a reprezentacją 
Moraw, zakończony zwycięstwem 
Ślązaków 9:7. Dochód z tego meczu 
przeznaczony był na wdowy i sieroty 
po byłych więźniach politycznych.

W drużynie gospodarzy prócz za­
wodników śląskich wystąpili wypoży­
czeni poznaniacy: Kasperczak w wa­
dze muszej, i Szymura w wadze cięż­
kiej. Z największym zainteresowa­
niem oczekiwana była pierwsza wal­
ka w wadze muszej między reprezen­
tantem Europy Caechosło-wakiem Maj- 
dloahern a mistrzem Polski Kaeper- 
czakiesn. W alka, która przez wszyst­
kie trzy randy była emocjonująca, 
zakończyła «ią zasłużonym zwycię­

stwem Majdlocha. Najwięcej emocji 
miała publiczność w czasie drugiej 
rundy, podczas której Kasperczak byr 
niemal równorzędnym przeciwnikiem
sławnego Czecha. O zwycięstwie Maj­
dlocha zadecydowoło trzecie starcie, 
w którym Kasperczak był już całko­
wicie wyczerpany i nie mógł przeciw­
stawić się Majdlochowi. Zwycięzcę 
publiczność gorąco oklaskiwała.

W w-arize koguciej Bazarnik (Śląsk) 
po bardzo żywej i pięknej walce wy­
grał z Beneszem (Morawy). W alka ta 
stanowiła najbardziej interesujące spo 
tkanie dnia, albowiem obaj zawodni­
cy dysponowali silnym ciosem i wy­
soką techniką. W wadze piórkowej 
Kotlo** (Sląek) przegrał aa  punkty * 
Katarynacetu (Morawy). Polak przez

cały czas walki był lepszy i został de­
cyzją sędziów skrzywdzony. W wadze 
lekkiej Rademacher (Śląsk) wygrał na 
punkty z Kubicą (Mor) w półśredniej, 
Dluhosz (Mor), który okazał się za­
wodnikiem agresywnym o dobrym 
ciosie — wygra! aa punkty z Kulą 
(Sl.). W wadze półśredniej (II) Haiek 

.(Mor) po bardzo ładnej walce prze­
grał ze Szneidrem (Sl)).

Następnie odbyła się walka w w a­
dze mieszanej między półciężkim Cze. 
chem Mitręgą a średniakiem Novara 
fSląsk) zakończona rem sewo. W -wa­
dze ciężkiej Szymura (Sl.) w trzecim 
starciu zmusił Netukę (Mor) do pod­
dania się. Szymura zaprezentował wy. 
soki repertuar techniczny.

Sędziowali na zmianę 7 spłatą* i 
Velecky. Widzów około 3000.

punkty s  ambiśayss 1 twardym Jani. 
szewskim (W-wa). Obej aa wodnicy od 
I randy poszli na wymianę cio6ów i 
po ciekawej oraz otwartej walce, lep. 
szy- technicznie gdańszczanin wy­
punktował reprezentanta stolicy.

Kolczyński w wadze średniej zdo­
był punkty walkowerem * powodu 
braku przeciwnika. W wagach c i^ -  
kich zwycięstwa odnieśli warszawiacy. 
W półciężkiej Arch*d/jki (W-we) w y­
grał wysoko na punLty z Rudzkim 
(Gdańsk), a w ciężkiej Kotko weki zna 
kautowa! w H rundzie Kryszewskiege 
(Gdańsk).

Poza punktacją Kossowski i Gra­
bowski stoczyli dodatkową walkę wy. 
graną na punkty przez Kossowskiego. 
Widzów około 7(X)0. Sędziowali w rin­
gu Łaukedrey (Szczecin), a na punkty 
Fedorowicz (Śląsk), Feder (Gdańsk) 1 
Neudijig (Warszawa).

Concordia — ŁKS 9:7
ŁÓDŹ (t«d. wł.). Towarzyskie apeć- 

kani* pięściarski* między Concordia 
a ŁKS-era zakończyło *ńę cieapodci*- 
waoysu zwycięstwem Concordia ŁKS 
w ystąpił do zawodów w rezerwowym 
<kładzi«.

Dwa m ecze Gedanii 
w  Szczecinie

SZCZECIN (tel wł.). Bawiła tu ła ł 
druźyma pięściarska Gedand, która TO 
zebrała 2 e.potkania z komfeinowamą 
drużyną O dry i Skry, Prerwezy mecz 
wybrali gospodarze w stosunku .10:6, 
w drugim zaś wygrała Gadania 9:7.

Passa zw ycięstw  W rzesińskiego
Wójcik przegrał o długość rouieru

Węgrp - Rumunia 9:0
BUDAPESZT (tel. ul.). W Buda, 

„isrcie w obecności 45.000 wdzów 
odbyio się międzynarodowe spotka-' 
nut piiki nożnej w ramach zawodów 
a puchar bałkański pomiędzy repre­
zentacją Węgier > aiatrcurrl. Węgrzy 
wyg rail 9 H (S.-G).

B e lfda  - F r a n c i*  1 :2
BRUKSELA. Rozegrane w Brukseli

międzypaństwowe spotkanie piłkar­
skie między reprezentacją Belgii 
Francji, zakończyło się z w  c estwein 
Belgii w stosunku 4:2

L ing  s z e z y p io n tia k ą
K A T O W I C E .  W meczą.h o 

mistrzostwo Ligi szczypiorn'aka pa­
dły następujące wyniki: „Chrobry"
(Groszowice) — AKS (Chorzów) 8:6 
(3:2), „Leopclia (Opole; — .,Zjedo» 
czeiTe" (Bydgoszcz) 14:6 (6:1), „Po­
goń" (Katowice) — .,Cracovia" 7:8 
(4:3) ' — AZS :Krakowi 6:12
(4:C,

N« trwi* Ww aw n  — Radom —
Warszawa, wy roszącej 192 kim odbył 
się wczoraj wyścig kolarski o puchar 
przechodni prezesa Polskiego 'Związ­
ku Kolarskiego — Gołębiowskiego. 
Wyścig był zarazem eliminacją do 
„Tour de Polognę". Uczestniczyli w 
nim czołowi kolarz© polscy t  Napie- 
rąłą, Wizesińskim, Rzeźnickim, Sie. 
mińskim i Wójcikiem z Warszawy, 
Pietraszewskim, Grzelakiem i Czy­
żem z Łodzi oraz Wandorem i Moty­
ką (Kraków) na czele. Z kolarzy war­
szawskich zabrakło jedynie Kapiaka, 
stawił się natomiast Lipiński, startu­
jąc po raz pierwszy w tym sezonie.

32 zawodników wyruszyło ze &tartu, 
jadąc ostrym tempem, dochodzącym 
do 40 km/godz. Ze ziwairtej grupy od­
pada wkrótce po starcie 7 zawodni­
ków. z których dwóch: Olszowski i
Ciesiołkiewicz, po kilkukilometrowej 
pegoei, dochodzi do caołówłti Na 32 
kat ioŁcjwje wdscndtą WóJeŁ, iara po 
14 kat 9rap« po dochodzi. Następni* 
ucieka Lipiński 1 aie—groźowy wpa­
da pierwszy do Radomia, gdzie był 
punkt odżywczy, mając około 4 min. 
przewagi nad następnym zawodni­
kiem. Drugi w Radomiu był Olszew­
ski, trzeci Salomon. Przed punktem 
odżywczym miał miejsce wypadek.' 
Jeden z pierwszych zawodników, ja ­
dących w grupie, zawadził o tylne 
koło poprzednika i przewrócił się, po. 
wodując upadek kilku kolarzy W wy 
v>ku upadku doznali kontuzji: Napie­
rała, Rząśnicki, Wójcik L. i Mich. 
Ten ostatni wycofał się z wyścigu. Po 
-ostali kontynuowali wyścig, lecz

recUl kilka minut do czołówki.
W drodze powąętnej z Radomia za­

wodnicy rozbili aię na kitki grup. i

Czołówka złoźofw z # kolarzy: W rze­
sińskiego, Siemińskiego, Stolarczyka, 
Wandora, Motyki, W ójcika W., Czy­
ża, Bukowskiego i Olszewskiego, sta­
le zwiększa odległość, dzielącą ją <x? 
pozostałych zawodników. Jad ąc^  tuż 
za czołówką Pietraszewski i Grzelak 
wycofali się na skutek defektów. Na 
kilka m. przed metą uciekają z czołów 
ki W ójcik i Wrzesiński i niezagroże- 
ni kończą bieg. Dzięki lepszemu fini­
szowi Wrzesiński mija taśmę o dłu­
gość roweru przed Wójcikiem. Dal­
szych 7 zawodników wipada na me­
tę w czasie prawie o 2 min. gorszym 
od zwycięzcy, podczas gdy na następ, 
ną grupę trzeba było jeszcze czekać 
10 min.

Kolejność na m etie była następu­
jąca:

1) Wrzesiński (ZZK — 5:41:40 g-, 
2) W ójcik (SKP) — 5:41:41, 3) Oiezcw 
* 1  (Sarm ta) — 5:49:27, (aastępat w 
ty** i*i* j i  csutlo). 4) ■okowakt 
(Gwardia), 3) Czyś (UC5), 5) Stolar­
czyk („Naprzód”) Ruda Pafej ), 7)
Wandor (Legia" Kraków), 8) Motyka 
(KTK Kraków), 9) Siemiński („Ele­
ktryczność"), 10 Piegat („Sarmata")— 
5:53:22. Napierała był dopiero 15-y.

Równocześnie odbyły się wyścigi 
dla „kartowiczów" — na 50 km. i dla 
posiadaczy rowerów turystycznych — 
na 25 km. Pierwszy z nich wygra! 
Cuch w dobrym czasie 1:35:10 godż- 
zdobyw ając zarazem licencję. Drugim 
był Konopka przed Misiukiewiczem. 
W szyscy trzej, należący do ZS „Gwar 
dia", uzyskalj jednakowy czas.

W wyścigu na 25 km na rowerach 
turystycznych startowało 35 zawodni, 
ków, przy czym 5-ciu nie przybyło do

mety. Zwywęćył Skibiński w czasie 
49 min., pszed Laskowskim—49:05 1
Kamińakiim 49:10 (wszyscy niesto-
warzyszeai).

Nowakowa skoczyła ,5,35 m.
LODŹ. (tel. w!.). Na boisku „Wimy' 

odbyły się lekkoatletyczne mistrzostwa 
drużynowe okręgu klasy „A" Na star­
cie stanęły zespoły: AZS, DKS, HKS, 
LKS i PKS. W ramach zawodów No­
wakowa uzyskała w skoku w dal bar­
dzo dobry wynik — 5,35 m.

Sukces lekko atletów  „Syreny“
Dobre nuymki Gierutty

Rozegrane wczoraj w stolicy kores­
pondencyjne drużynowe mistrzostwa 
Polski w lekkoatletyce, przyniosły 
sukces miejskiemu klubowi Syrena- 
Mimo złej pogody i rozmokr.iętej bież 
ni lekkoatleci warszawscy uzyskał’, 
yredług tabeli fińskiej 19.229 punktów, 
wysuwając się tym samym na czoło 
drużyn lekkoatletycznych w Polsce. 
Dotychczas prowadził AZS (Poznań), 
mając 18.400 punktów. Ze względu 
na fatalny stan bieżni na Stadionie 
WP zawody rozegrano częściowo ty l­
ko na stadionie, a szereg konkurencji 
ua AgrikolŁ Niestety, widzów pmeyby. 
ło niewieł*. o» jest obja­
wom podeszającym , wdział zawodei- 
ków byt Remy 1 reprezentowali 
klriby Syrena. Legia. Głuchoniemi 
Skra t AWF. Na wcnoraiszycto **wo- 
da<* Gler-rytr w aiedurin konkuren­
cjach bez wywiłka osiągnął 4.806 pen. 
k+ów.

Warniki techniczne:
100 m: l) Łopuszyński (Syrena) — 

11,3, 2)) Starościński (Syrena);— U-5, 
Dysk: 1) Gierutto (Syrena) — 41,25 

m, 2) Kołacz (Syreną) — 36,36..
400 m: 1) Kaufmen (Syrena) — 54,^ 

2) Mirowski (Syrena) — 54,6.
Oszczep: Gierutto 55,56 m, 2) G b w  

czyk (Syrena) 54,64.
Kuła: 1) Gierutto 14,2 3 x  2)) C3»«ć 

brad (Syrena) 12,06 m.
Skok w dał: 1) Starościński (Syr*- 

na) 6,43 aa, 2) Giarutto 6,13 m.
HD 9B p. pł-: 1) CtóraM* 16.6 *aA,

2) Kołacz i66.
1500 m: 1) StanlsMwaid (Syrena} 

4:17,3, 2) Mańkowski (AWF1 418,i  
Skok wzwyż: 1) ZwoMńśki (Syrena) 

1,80, 2) Giłkratto 1,75.
Skok » tyczce: 1) MorończyA T7"

2) Gierutto 3,03.

D obre iry n ik i regat 
przedoliinopijskicii u j  B rdyujściu

Wąsikowski (Warszawa) 
zwycięzcą na torze żużlowym

ŁÓDZ (teł. wł.). Na torze żużlowym 
WKS-u odbyły się zawody motocy­
klowe o mistrzostwo Ligi żużlowej z 
udziałem Polskiego Klubu Motorowe­
go (W-wa), Klubu Motocyklowego 
(Leoiac) 1 K. M. ,.Tramwajarza" 
(ŁAtź). W Ibonkureacji drużynowej 
piełwwsa wdejoce za.ją« P K. M. (War. 
naw a), zdobywając 22 punkty przed 
K. M. (Leszno) — 19 pkt, i „Tramwa­
jarzem" (Łódź) — 9 punktów.

Oprócz tego rozegrano konkurencje 
indyw idualne: 1) W gsikowski (War­
szawa), ' 2) O lejniczak, 3) Dąbrowski 
(W arszawa).

Zawody oglądało 7 tys. widzów,

BYDGOSZCZ (tel. wł.). Na torze 
regatowym  w  Brdyujściu pod Byd­
goszczą odbyły Się wczoraj p ierw ­
sze w  bieżącym sezonie ogólnopol­
skie regaty międzyklubowe, stano­
wiące równocześnie pierwszą elimi­
nację przedolimpijską. Na regatach 
osiągnięto szereg dobrych wyników.

Ogółem odbyło się U  biegów. Wy­
niki techniczne były następujące: 

Bieg I kombinowany. T rasa 1800 
metrów. S tartow ały równocześnie: 
jedynka AZS K raków  (Roger Verey), 
dwójka bez sternika BTW i czwórka 
bez stern ika TW Płock. Verey uzy­
skał czas 6:45 mim 

Bieg II — czwórki ae Kerxt&ksAi:
1) BTW Bydgoszcz 3:5! min.

Bieg III  — czwórki półwyścigow* 
norwicjusay. Startowało 7 osad: 1) 
KW ZZK Bydgoszcz I 6:40 min.

Bieg IV — jedynki now icjuszy: 1) 
KW „Gopło“ (Kruszwica) 7:28 min.

Bieg V — czwórki półwyścigowe 
pań: 1) TW Płock 5:27 min.

Bieg VI — dwójki podwójne 1) 
AZS Kraków  (dr Mostowski, Dezco 
Csaba) 6:23 min.

Bieg VII — czwórki półwyścigowe 
młodzieży. Trasa 1200 m: 1) TW Płocic 
4:21,5 min.

Bieg V III — jedynki nowicjuszy: 
1) KW „Gopło" (Kruszwica): 7:31,8
min.

Bieg IX — czwórki młodzieży: 1) 
TW Płock 8:25,5 nożni

Bieg X — cawórki now ietutty: I) 
BTW 6:21,4 min.

Bieg XI — ósemki: 1) BTW Byd­
goszcz w  czasie 5:28,5 min.

W idzów ponad  5 tysięcy,

Lechia - Gedania 5:1
GDAŃSK — W  dniu 6 bm. na sta­

dionie w Gdańsku odbyły się zawo­
dy piłkarskie o w ejście do finału roz­
gryw ek między okręgowych, z których 
wyłoniona zostanie II Liga.

Mecz zakończy) aię wysokim  zwy­
cięstwem „Lechii" w stosunku 5:1 
(2 :0 ) .

Dira rekordy pł^uuacMe 
na za n o  dach rue Wrochtudn

WROCŁAW (tel. wł ). —\W  ramach 
rozegranych we W rocław iu zawodów 
pływ ackich rń rd zy  mistrzem Polski 
„Piast” (Gliwice) a AZS-em W rocław 
ustanowiono dwa nowe rekordy ?o.-
9ki.

W biegu na 400 m st. klas Krauze 
„Piast ustanowił nowy. rekord cza­
sem 6:19,8. Poprzedni rekord, należą­
cy do Kaputka (Giszowiec) wynosił

i ustanow iony był

klas

roku

•■'.taifeta
Piast"

6:44,6 
1932.

Drugi rekord ust? 
męsku 4 /; 100 ni st 
(Gliwice), uzyskując czas 5.3-' J.

W ogól,i: pu ''k ląc;i mecz pływ ac­
ki „Piast" — AZS zakończy) sic jw y . 
c'ęstwe®  drużyny gliwickiej 91,5 do 
67, 5.

W meczą piłki wodne5 zwyciężył 
AZS w stosunku 4:2 (2:'

i


